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PolsKa i Litwa
NASZA ROZMOWA  Z K$. URBANOWICZEM

W obec fantastycznych w ład o -fa jc i załatw ienia spom , a
mości prasy niem ieckiej, zwłaszcza 
,,B erliner T ageblattu", o akcji ks. 
U rbanow icza w spraw ie ugody poi 
sko - litewskiej, pczyczem ks. U r­
banow icz działać ma z ram ienia 
W atykanu  — w arto przytoczyć roz 
m owę z ks. U rbanow iczem , którą 
miałem podczas jego pobytu w 
W arszaw ie w pierw szych dniach 
sierpnia b. r.

Ks. U rbanow icz zw rócił się do 
mnie jako do przedstaw iciela prasy 
z p rośbą o przyczynienie się do po 
rozum ienia dw óch narodów  sąsia­
du jących  z sobą i m ających w spól­
ną przeszłość historyczną. Ks. U r­
banow iczow i chodziło o unikanie 
w pism ach polskich ostrych wystą 
pień przeciw ko Litwie, podniecają­
cych obie strony ze szkodą dla 
spraw y porozum ienia.

K siądz U rbanow icz jest człowie 
lie m  młodym, trzydziestokilkolet- 
lim i energ icznym ; mówi pop raw ­
nie po polsku z lekkim akcentem  
•Tesów północno - w schodnich. Sta 
,'a się m ówić ostrożnie, w ażąc każ 
tle słowo.

Jest proboszczem  parafji litew- 
•kiej w Stanach Zjednoczonych. Z 
Ameryki p rzyjechał do K ow na, a 
dąd przez W ilno do W arszaw y. 
Do Rzym u dopiero się wybierał. 
Szczegół ten w ystarcza już dla oba 
■enia pogłoski, o rzekom em  działa 
Hu ks. U rbanow icza za porozum ie 
liem z kołam i w atykańskiem i.

N ajw idoczniej ks. U. pochodzi 
rodziny, która obecnie ,,p rzyzna­

li się" do litew skości; m usiał być 
rychow yw any przez rodziców  ja- 

% »o Polak.
Ks. U rbanow icz podkreślił, iż 

»dał się w podróż na Litwę i do 
^  olski, k ierow any uczuciem  chrze- 
'cijańskiej miłości, pragnąc w mia 
P sił, w spółdziałać idei zbliżenia 
lolsko - litewskiego. W  tym kie- 
unku wywierali na niego rów nież 

fp ły w  i jego parafjan ie litewscy.
Ks. U rbanow icz opow iadał, iż 

icidział się w K ow nie z prezyden- 
^-m Sm etoną, który ma być przy­
chylnie nastro jony  dla idei p o ro ­
zumienia.

■— A z  władzam i w arszaw skie- 
tni ?

— Owszem, widziałem się.
Bliższych szczegółów  tych roz­

mów ks. U rbanow icz nie podał. 
P  arto, jednak, podkreślić, że we-

po letnik*
w prasie litew skiej świadczy, iż i 
Kewscy dem okraci chrzęści jaińscy 
sw ego czasu  skłaniali się ku poro 
zum ieniu. W  ogóle na L itw ie zaczy 
n a ją  ludzie rozum ieć konieczność 
dojścia do jakiejś ugody z Poteką.

Miałem wrażenie, iż w pom y­
słach porozum ienia i naw iązania 
norm alnych stosunków  pom iędry 
P o lską a Litwą, ks. U rbanow icz 
pozostaw ia narazie kw estję wileń­
ską na uboczu. Ale, nie precyzując 
w rozm ow ie w arunków  porozum ie 
nia. jako spraw y jeszcze nieaktual 
nej i nie opracow anej, ks. U rb an o ­
wicz — d o d a ł:

— Polacy jednak  pow inni ro zu ­
mieć, że nic się nie dzieje w  poli­
tyce dla pięknych oczu. Na ustęp­
stw a ze strony Litwy P olska powin 
na odpowiedzieć ustępstw am i: do 
ut de*.

N ie m iałem w rażenia, iż ks. 
U rbanow iczow i chodziło o ustęp­
stw a terytorjalne. Z resztą cała roz 
mowa toczyła się jako  pryw atna 
wym iana myśli, pom iędzy dzienni­
karzem  a człowiekiem , którem u 
bardzo  na sercu leży polepszenie 
stosunków  polsko - litewskich.

Zapytany czy Litw a nie cierpi 
gospodarczo  w skutek w aśni z P o l­
ską ks. U rbanow icz odpow iedział'

— Nie. S truktura gospodarcza 
Litwy jest bardzo prym ityw na. L i­
twa jest krajem  rolniczym  i sam o ­
w ystarczalnym . N iezbędne tow ary 
polskie i dziś może dostaw ać 
w prost... z Gdyni. T rzeba pamiętać, 
iż w ychodźcy litewscy do A m eryki 
nadsy łają do k ra ju  znaczne sum y 
w dolarach. T o  sam o czynią i P o ­
lacy, uchodźcy z Litwy za ocean. 
W reszcie dochodzi"j pom oc polska 
swej m niejszości na Litwie, rów ­
nież z A m eryki. K ow no rozbudo­
w ało się przy pom ocy żydów  ame-

szkoła polska pryw atna dlatego nie
m oże się utrzym ać, że w okolicy 
b raknie dzieci polskich, gdyż po 
likw idacji dw orów , ośrodki polskie 
zanikają. Co do ow ej likwidacji, to 
została ona nieco zaham ow ana 
przez fakt zwiększenia obszarów  
dw orskich, nie podlegających wy­
w łaszczeniu i parcelacji.

— A nabożeństw o polskie w ko 
ściołach?

— M uszę panu  powiedzieć, że 
narzekania, np. na ks. M arjanów . 
iż kasu ją  na Litwie nabożeństw a 
dodatkow e polskie — są niesłusz­
ne. P rzekonałem  się osobiście, iż 
ks. M arjanie w ygłaszają i kazania 
polskie i odpraw iają  nabożeństw a 
dodatkow e w języku polskim.

O innych faktach ks. U rb a n o ­
wicz w tej dziedzinie nie był po­
inform ow any.

Zapytany o życie Polaków  na 
Litwie podkreślił, iż w rodzinach 
polskiego m ieszczaństw a — panuje 
najczęściej rozdźw ięk pom iędzy 
starszym  a m łodszym pokoleniem . 
Rodzice b ronią swej polskości, 
dzieci zaś pod wpływem szkoły li­
tewskiej i ulicy litw inizują się ła ­
two, ku w ielkiej boleści ojców  i 
matek.

Stosunki te m ogłyby naogół ulec 
popraw ie, gdyby ustała w aśń pol­
sko - litewska i była przyw rócona 
kom unikacja norm alna między obu 
państwam i.

K s. U rbanow icz nie przeczył, 
że wpływy niem ieckie na Litwie są 
bardzo znaczne, naw et w dziedzi­
nie kościelnej. Należy, naprz., za 
notow ać osiedlanie się na Litwie 
zakonów  niemieckich, k tóre bezwa 

i runkow o szerzą kulturę niem iecką 
| z je j konsekw encjam i.

O piera jąc się na tej rozm ow i 
sądzę, że ks. U rbanow icz jest nie­
wątpliwie człowiekiem  dobrej woli 

| i myślącym realnie, dlatego też wy
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JAK SIĘ ODBYŁO ARESZTOWANIE WOJCIECHA KORFANTĘ

K a t o w i e e (  teł. wt.). W pią- dakcyjnych. Ze specjalną uwagą 
tek o godz. SAO rano do drzwi i przeszukano gabinet redakcyjny 
prywatnego mieszkania posła p. Korfantego. Rewizja trwała
W ojciecha Korfantego ktoś zapu­
kał. Na zapytanie p. Korfantego 
„Kto tam?“ odpowiedziano „Pa­
now ie z W arszawy!". P. Korfan­
ty otw orzył drzwi; do przedpo­
koju w kroczył komisarz policji, 
kilku policjantów mundurowych, 
w yw iadow cy policji politycznej i 
żandarm z karabinem. Komisarz 
okazał p. Korfantemu naKaz 
aresztowania go, w ydany przez 
prokuratora Sądu 
w Katowicach dr

kitka godzin.

ROZWIĄZANIE SEJMU 
W niespełna dw ie godziny po 

aresztowaniu p. Korfantego, o g. 
16.20 rano marszałek Sejmu ślą­
skiego dr. W olny otrzym ał pi­
smo p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o rozwiązaniu Sejmu ślą­
skiego.

Zarządzenie p. Prezydenta
Okręgowego ; brzmi jak następuje:
Tokarskiego. \ ĵa podstawie art. 22 ust. Z

poczem w  uprzejmej formie po- j U staw y Konstytucyjne; z dnia 
prosił posła K onantego o udanie 1 15  „pca , 920  r> uw ierającej ste- 
s,ę za I” ™/ tut organiczny w ojew ództw a śłą-

Poseł Korfanty zaprotestow ał skiego (Dz> u , R p  Nr> 73

przeciwko aresztowaniu, twier- 
rząc, że broni go nietylkalność 
poselska, na co komisarz oświad  
czył, że rozkaz, w ydany przez | W arszawa, 
prokuratora nie pozostawia co 
do tego żadnych wątpliwości.

Po pożegnaniu się z rodziną—  
poseł Kor far, ty  udał się pod 
eskortą policji na dół, gdzie ocze  
kiw ał samochód „Austro - Daini- 
ler" ur. 139, należący do w oje­
w ództwa śląskiego.

Auto szybko ruszyło z miej­
sca i odjechało w  stronę szosy  
prowadzącej do W arszawy.

497) rozwiązuję Sejm śląski z dn. 
26 września 1936 roku.

d. 2S września 1938

Prezydent Rzpfiłej I. Moćelcki 
P rezes Rady Ministrów'

J. Piłsudski.

W iadomość o aresztowaniu p. 
Korfantego i rozwiązaniu Sejmu
w yw ołała  w m ieście i na całym  
Śląsku niezw ykłe poruszenie.

Nowe w ybory do Sejmu ślą­
skiego, zgodnie z ordynacją w y

Bezpośrednio po tem w  tniesz- borczą odbędą się dnia 23 kstO’
kanhi p. Korfantego została za­
rządzona szczegółow a rewizja. 
W yniesiono jedenaście pak z pa­
pierami i korespondencją p. Kor­
fantego.

Również i do redakcji katow ic­
kiej „P o I o n j i" przybyła pola

pada.
*

Jak się dowiadujemy, prokura­
tor Tokarski bezpośrednio pt 
fakcie aresztowania p. Korfante­
go udał się do W arszaw y.

P. Korfanty znajduje się w  dr<
cja, która, po przedstawieniu na-1 dze do więzienia w Brześciu na* 
k&zn w ładz prokuratorskich za- Bugiem, 
rządziła rewizję w pokojach re-

rykańskich. Sum y te w siąkają w
gospodarstw o litewskie i w ydatnie się mi n iepraw dopodobne przy 
przyczyniają się do u trzym ania wa
luty i rów now agi gospodarczej.

— Jak i jest stosunek Litw inów  
do P olaków  m iejscow ych?

— Niestety, daje się zauw ażyć 
pew ne pogardliw e traktow anie 
m niejszości polskiej. Żydzi są wie 
cej szanow ani, Polacy zaś budzą w 
L itw inach nieufność. P om im o to, 
na szczytach rządzącej inteligencji 
litewskiej niem a niechęci do P o la ­
ków  litewskich. Zresztą rodziny in-

dlug doniesienia jednego z p ism . teligencji lite"
stołecznych, staran ia ks. U rbanow i j s p o k re w n io n e j^  ^ o]nictwem

o aud jencje w Belw ederze nie . J
odniosły skutku. polskiem  n  ,

ir  tt u ; , _  Sądzę — m ów ił ks. UrbamoKs. LTrbanowicz podnosił. iz ł
obecnie u steru rządów  Litw ą sto- wicz -  że skarg , na szykany hte*  
H  ludzie życzliwie usposobieni d i a n i e  «  przesadzone. B ardzo  często

pisywane m u w Berlinie projekty 
podziału W ilna i różnych zm ian te 
ry torjalnych , na k tóre nigdy się Pol 
ska zgodzić nie może.

Stary D ziennikarz
N a jw ię k sz a  F ab ry k a  Pianin w Pojocfl

Narady oa&lnetu Rzeszy
Brak komunikatu

B e r l i n ,  26 września. — Od 
trzech dni trwają bezustanne na­
rady gabientu R zeszy. D otych­
czas nie wydano żadnego komu­
nikatu oficjalnego. Zbliżone do 
rządu koła polityczne przypusz­
czają, iż obrady te zostaną za­
kończone w  sobotę, poczem w y ­
dany zostanie komunikat oficjal-

_______

Israet Pasza os!?to!ł
Tworzenie now ego rządu

An g o r a, 26 w rześnia . P re ­
mier Ismet Pasza  złożył p re z y ­
dentowi republiki Kemalowi P a ­
szy  dymisję całego gabinetu. D y­
misja ta została  przyjęta. P re z y -  

* dent rozpoczął już rokow ania  w  
spraw ie  u tw orzenia  nowego rzą­
du z przew odniczącym  parlamen 
tu oraz przyw ódcam i poszcze­
gólnych ugrupowań politycznych.

Kto chce mieć 
dobre, ładne i tanie

O B U W O
winien nabywać w sieła- 

dach fabrycznych
Spółki Akcyjnej

hluxusu
Mowy- Śwśet  69 i 
M arszałkowska 123

Towar gwarantowany. 
Ceny ściśle hurtowe

fSASir&i

P r z y ję c ie
d y m i s ‘i

Ks. Seipel w ezw any

W i e d e ń ,  26 września. — Prę 
zydent przyjął dymisję rządu 
Scliobera polecając ustępującemu 
rządowi pełnienie sw ych obo­
wiązków  aż do zamianowania no 
w ego gabinetu. Prezydent przyj­
mie dziś na audjencjl posła chrzc 
ścljańsko - socjalnego, Eurestcba 
z którym konferować będzie na 
temat m ożliwości utworzenia no- 
w ego rządu.

O s l o ,  26 w rześnia —  B yły  
kanclerz austriacki, ks. Seipel.

. który przebyw a obecnie w  Nor- 
| wegji, gdzie zamierza w ygłos, 

szereg odczytów  został w ezw ą- 
! ny do natychm iastowego pow re  
j  tu do Wiednia.

i W. KUCHARa*
Ifhsi

N a  R A T Y
r*vJ
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Pozostawić le w ic ę  j e j  losowi!
W SZELKA POM OC DLA O ŚR O D K Ó W  DEMAGOGJI 1 RADYKALIZM U SPRZECZKA JEST Z IN­

TERESEM  POLSKIEJ M YŚLI P A Ń S T W O W O  - NARODOW EJ

Z  wielu stron kraju zaczynają  
nadchodzić w ieści, że „centro­
lew)’ —  nim dojrzał i ruszył do 
akcji —  rozsypuje się i rozpada. 
Po mężnej secesji Chrześcijańsk. 
Demokracji, która zerwała „nie 
bezpiecznie zw iązki” na tle silnego  
zaakcentowania sw oich katoli p- 
kich poglądów , a w ięc na tle głę­
boko ideow ym  —  nadchodzą in­
formacje, że z kolei Narodowa 
Partja Robotnicza coraz silniej 
degustuje się do udziału w pra­
cach tego bloku: w  robotniczej Ło 
dzi NFR wskutek ostrych lokal­
nych przeciw ieństw  z socjalistam i 
w ystąpił z „centrolewu” a na Po­
morzu również w aha się odgry 
w ać rolę , .konia Trojańskiego”, 
przy którego pom ocy nieznani do 
niedawna na Pomorzu socjaliści 
m ieliby wnijść do królestwa., sej­
m ow ego. Najcierpliwiej zacho­
wuje się Piast, acz nie wiadom o  
jeszcze, co pow ie gdy dojdzie do 
układania list kandydackich i g d /  
wypadnie rozw ażyć olbrzymie a- 
petyty m andatowe rywali t. zw. 
W yzw olenia a przedewszystkiem  
—  Stronnictwa Chłopskiego.

Naszem  zdaniem, a w yoow ia-  
damy je zupełnie otwarcie —  so­
cjalistów  i radykałów chłopskich  
należałoby całkow icie pozostaw ić  
ich własnem u, dobrze zasłużone­
mu losow i. N ie do twarzy jest w  
ich tow aizystw ie nietylko już 
Stronnictwu Narodowem u, o czein 
pisaliśm y na tern miejscu przed- 
w czoiaj, ale naw et N P R -ow 1 i 
Piastow i. I te dw a stronnictwa 
nigdy nie w ychodziły  dobrze na 
sojuszach z socjalistam i, które 
zatruwały je ideow o i niszczyły  
organizacyjnie; po cóż w ięc dziś 
pośw ięcać siły, aby w alczyć o... 
stabilizację w pływ ów  PPS-u w  
m asach SDołecznych i w  parlamen 
cie, albo aby utrwalać i ułatwiać 
rozlew dtm agogji radykalno - 

chłopskiej po wsiach i folwar­
kach?

Razwój kryzysu państw ow o -  
politycznego w  Polsce, jaki obser 
wuje się od zarania niemal niepD 
dległości i który stanowi najgłęb  
szą treść przeżyw anego obecnie 
dram atycznego konfliktu w ew nę- 
trzno -  państw ow ego, płynie z błę 
dów i grzechów  lew icy. Lewica

czała K ościół i religfe, w ysuw ała  
postulaty redukowania budżetu o_ 
brony narodowej, broniła posłów  
Komunistycznych, zw alczała retor 
mę ustroju państw ow ego —  aż 
przez de.nagogję i ten or frazesu 
w ytw orzyła stan zupełnej anarchii 
w  życiu państw ow em , któremu 
nawet stronnictwa zdrowe i przy ­
tomne przeciw staw ić się nie mo­
gły. D ziś te wrzody pękają, dziś 
m oże przyjść na ojców  i protek­
torów  dem agcgji dzień sądu i ka 
ry, a ni z tego ni z ow ego  grupy 
umiarkowane mają biec w inow aj­
com z pom ocą?

P r z e g lą d  p ra s y

U trzy m a n ie  „ c e n tr o le w u ” je s  w  P ° Isce  s ia ła  ferm en ty , -y n a tu  
p r z e d e w s z s y tk ie n  k w e s tją  ż y c ia  I rza ła  P ar la m en ta ry zm , u ła tw ia ła  i
lub śmierci dla —  socjalistów , i 
dlatego PPS czyni w szelkie w y  
siłki, aby ten blok skleić i zabez­
pieczyć przed rozkładem. Nie 
jest wykluczone, że PPS gotow a  
będzie pójść naw et na pewne kon 
cesje m andatowe, że poskromi mo 
że poniekąd sw oje ambicje hege- 
m onistyczne w stosunku do „młod 
szej braci’1, aby jeno utrzymać 
przy sobie liczniejsze tow arzy­
stw o i v i r i b u s  u n i t i s  tero­
w ać sobie drogę do gmachu sej­
m owego. „centrolew ” jest rease­
kuracją polityczną socjalistów , 
którzy zbyt dobrze orjentują się 
w  nastrojach kraju, aby o w łas­
nych siłach mogli marzyć o pow ­
tórzeniu zw ycięstw a sw ego z w io  
sny 1928 r. W ów cza otrzymali 
przecie 60 m andatów i stali się —  
po klubie BB —  najliczniejszym  
klubem parlamentarnym.

To niew ątpliw e zw ycięstw o  
zaw dzięczali w ów czas wdarciu 
się na w ieś, gdzie podjęli dem ago­
giczną rywalizację z partjami 
chłopskiem i, oraz wkroczeniu na 
teren b. dzielnicy pruskiej, gdzie 
nie wahali się szukać poparcia na 
w et u socjalistów  niemieckich. W  
całym kraju zaś prowadzili zacię­
ła walkę przeciw ugrupowaniom  
narodowym: Stronnictwu Nar., 
N PR -ow l, Ch. D -ecji oraz Piasto  
wi, które usiłow ali poderwać i zni 
szczyć. D ziś najgoręcej radzi sa  
„w spółpracy” z Piastem  i NPR- 
em, a naw et nie odpychają Stron 
nictwa N arodow ego, które zaw sze  
dotychczas było dla nich ostoją  
w stecznictw a, cytadelą ucisku ka­
pitalistycznego, terroru szow ini- 
styczno - faszystow skiego, reak­
cji klcrykalnej i t. d Nędna, 
prowokacyjna frazeologja czerwo  
nych dem ogogów  ucicnła. skoro 
przykry sw ąd zaleciał z patelni 
w y b o rczej.

budowała seperatyzm y narodowo 
ściow e, zaogniała konflikty sp o­
łeczne, terroryzowała rządy, zwal

pozw olić, aby spraw cy zam ętów  
i fermentów, w łaściw i w inow ajc, 
i spraw cy duchowi zamachu ma­
jow ego —  ulegli w odosobnień u 
surowemu sądow i rozgoryczone­
go ludu? Czyż asekurowanie wy - 
borcze socjalistów  i dem agogów  
chłopskich jest istotnie jedyną rzę 
czą, którą m iałyby dziś do uczy­
nienia grupy środka i prawicy?

Zaiste —  już w perspektywie  
przyszłych dziesięciu laf bez cie­
nia w ątpliw ości nikt przytomny 
nie zawaha się odpow iedzieć, że 
—  nie! Szkoda, niepowetowana  
szkoda, że tak mało kto widzi to 
już dziś...

SŁ Ó W K O  O ŻYDACH  
W  „G a z- W a r s  z / ’ dru­

kuje Roman Dmowski cykl arty  
kułow  o żydach. Nim skończył, 
już sjonistyczny „ N a s z  P r z e ­
g l ą d ” rozpoczął polemikę, w  
której zarzuca m. in., że etatyzm  
jest najdokuczliwszą formą pań­
stw ow ego antysemityzmu, i że  

jeże li obecnie m ajątek Dań 
siw a  i sam orządów  stanow i o- 
kolo jednej czw arte j „m ająt­
ku narodowego”, to wina za to  
c iąży  p rzed ew szystk iem  na en 
dekach, k tó rzy  pom ysł ,s o c ja ­
lizmu państw ow ego” popierali 
z  pobudek antysemickich- 

Źdźbło prawdy jest w  tem. że 
gdzie gospodaruje państwo, tam 
żyd  naogół ma trudny dostęp
Choć przy w szelkich dostawach I brały się energicznie, choć tak 
żyd ow scy  pośrecimcy snoro jesz P ó ź n o  do walki ze  zbrodniczym  
cze zarabiają. Atoli twierdzenie, terorem  ruskim, w vstarcza 1o, 
ze etatyzm  zrodził się specjalnie socjalistyczny „ R o b o t n i k ”

pośpieszył ze stwierdzeniem , że: 
Socjahz mnolski, am dem o  

kracja polska nie bądą m ogły  
n.gdy i w żadnych warunkach 
zaakceptow ać tych  m etod wat 
ki z  saootaźem . k tóre zosta ły  
ostatnio zastosow ane; uw aża­
m y te  m etody za nieszczęścia  
zai ówno dla narodu polskiego, 
jak i dla naroau ukraińskiego. 

Znamy to: ilekroć przychw y­
cono gdzie kom som olców —  też 
czerwoni adwokaci śpieszyli z

sie te ż  łą c zyć  z  ,£entrole\ 
w em ”, ponieważ iv jego sze re  
gach kroczą obok innych stroi 
nictw  Polska P artja  Socjali 
styczn a , „W yzw olen ie” i S tr , 
Chłopskie, a w iec ugrunowanit. 
wrogie Kościcdnwi katolickie\ 
mu, program ow i po lityk i nart> 
aow ej oraz obecnemu ustrojrr 
w i społecznem u, k tó ryb y  chcib, 
ły  zastąp ić  ustrojem  socjalU 
s tyczn ym , w zględnie zbliża  
nym  do socjalizm u.

A w M ałopolsce?
Tam — zawarto blok...
?!!...

W O BEC W ALKI Z SA B O ­
TAŻEM  

Skoro w ładze państw ow e za-

Czyż nie słuszniejsze byłoby dJa wajj£i z ŻJ dami _  ^  p„ze_
sadą, co napewno sami żydzi do­
skonale rozumieją...

ZZA KULIS SOCJALIZM U
„ P r z e d ś w i t ” przynosi spra 

wazdanie z pew nego wiecu „frak­
cyjn ego”, na którym

tow . D ąbrowski piętnował 
centrolew , którego p o litycy  
prow adzą jedyn ie walką o 
żłób. N iek tórzy w ybitn i ceka- 
u'iści w  r. 1914 odżegnyw ali
sie od współdziałania  w daże- 'broną lub z potępieniem w ła-

P o K I o s * e  p o l i t y c z n e
„Zaw iesić na lat 25”

W arty  Kule p. t, „Jedyne wyjście”, 
czytam y: „Konstytucję z 17 m arca 
należaioby nie „uchylać” i nie ,.zmie­
niać”, lecz uoprostu — zawiesić na 
la t — powiedzmy — 25. Do tego 
czasu, zam iast Sejmu i Senatu, wy­
starczyłaby zwykła Rada S tanu. Kon 
sty tneja  je s t od 192fi r. zawieszona 
de facto. Parlam ent również. Nie 
proponujem y zatei i nic nowego"” (T y 
g o a n i k „ P r a w d a ”).

O jaki październik chodzi?
Powodem rozwiązania Sejmu ślą­

skiego było niedotrzym anie porozu­
mienia za - artego z woiswodą śląskim. 
P a r tje  Sejmu śląskiego w myśl tego

norozumu ńi4 m iały się zająć budże­
tem od października, Tego w arunku 
nie dotr: ymały”.

Rozwiązany Sejm śląski wyszedł z 
wyborów w m aju  r. 1930, Wię o któ­
ry  październik chodzi? (przyp. red.). 
( K u r j e r  C e r w o n y ) .

W iedzieli, ale skad?
„W skutek  uchw ał S ejm u Sląs- 

iciego o szeregu skreśleń  w budże ■ 
cie, pojaw iły się w prasie niem iec­
kiej w Bytom iu i O polu  już we 
w torek i środę sensacyjne w iado­
m ości o mając.em nastąpić rozw ią­
zaniu Sejm u Śląskiego i areszto­
w aniu  części posłów ” (D z i e n. 
W i l e ń s k i ) .

niach niepodległościow ych, a 
niedawno jeden z  nich r e zy g ­
nował z  K orytarza  Pom orskie  
go.

O tej „rezygnacji”, to w iem y 1 
ex - poseł tow. Ciołkosz. Ale kto 
tam znów  „odżegryw ał się“, kto 
reuvgnow ał w  tym 1914 r.?

To —  tak „dla pamięci” w ar- 
toby w iedzieć... ^  ̂ __

POM ORZE  —  M AŁO PO LSKA
„ D z i e ń  P o l s k i ” (za „ G a ­

z e t ą  B y d g o s k ą ”) informuje, 
że na Pomorzu Stronnictwo Na­
rodowe w ydało  odezw ę przed

dzy. Dziś w  Małopolsce trzeba 
złam ać teror hajdamacki, a P. P. 
S. rzuca w ładzy kłody poa nogi.

Echa krwawe! nledzfe1!
P ro cer sądow y o z a jś rL  w  W a r-  

szawii 14 b. m 
W  w yniku prow adzonego  dochó 

dzenia w spraw ie krw aw ych zajść, 
jak ie miały m iejsce w niedzielę 14 
b. m w A lejach U jazdow skich, pó 
w iecu C entroiew u postaw iono n < 
stan oskarżenia o o p ó r władzy 1 
spow odow anie rozruchów  47 osób.

NA FRONCIE WYBORCZYM
K ANDYDACI PRORZĄDOWI | wej, żony Kom L a rw  Rządu na m. st. 

W edług wiadomości Drorzadowycb W arszawę, 
w W ilnie na liście prorzrdowyi na |
pierwszem miejscu figurow ać będzie 
nazwisko p. m in istra  Staniewicza, na 
drugiem p. Markiewicza, redaktora 
„Słowa”. P an  m inister Kwiatkowski, 
c ile postanowi kan^ydor/ać, wybie­
rze bądź lwów, bądź Katowice. W 
rym p in  wszym wyp -ufku n a  drugiem 
miejscu we Lwowie kandydatem  bl >- 
ku rządowego byłby pułk. Koc. N a 
Pomorzu nią kardydow rć p. m inister 
'J an ta  . Włłczyńsk’. Gen Składlcow- 
ski wogóle kandydować me zamierza. 
P. Hołówko kandyduje na Kresach 
Wschodnich.

L istę państwow i BB. rozpocznie 
oułk. Sławek o ile nie stani na je j 
czele p. m arszałek Piłsudski. W Prze. 
,/iyśhi ma kandydować poPr. Wyżeł - 
ctiyAski, inko kontrkandydat p. 

L i d  tra w  n a

Z km»dvdsptuc kobiecych wymienio­
n a  je s t kandydatu ra  j*. lUroauerwico

OSOBLIWA ODEZW A

W Lublinie ukazała się ulotka 
.Bloku drobnych rolników”, sto jąca 

na gruncie współpracy z rzą iem. Jako 
au to r odezwa figu ru je  na niej p. K 
Zaleski. U lotka obiecuje wyborcom:

„W vkun ziemi. Przyznanie każde 
mu rolnikowi najm niej 10 ha zier-i. 
Dostosowanie K onstytucji do potrzeb 
drobnego rolnictwa. Spłatę długó-.v 
rodzinnych za pumocą kredytu na 55 
lat.

Jednocześnie odezwa wysuwa ha 
sło: Precz z obietnicami! Są więc
humoryści w Lublinie...

LISTA CEL D.
W edług pogioąek w dniach uajbPż 

szych ukazać się m a lis ta  kandvdatów  
do Sejmu 1 Senatu z ram ienia C hr’e 
śrijnń/rinej Demokraci*

w y b o r c z a , W k tórej m in. s tw ie r  W szystkie osoby, k tóre zatrzym ane
d T *> że  były orzez w ładze policyjne zosta-

O bóz narodow y nie m oż e '' \y  zw olnione za dek laracją o nie-
~  w ydalaniu  się z W arszaw y. W  a-

reszcie pozostaje tylko iedna oso­
ba, m ianow icie: niejaki K osiacz, 
członek P . P . S C. K. W . dzielni­
ca śródm iejska, którem u zarzucane 
jest dow odzenie bo jów ką partyjną, 
użycie b ron i palnej nm legalnię prze 
chow yw anej.

Śledztwo w spraw ie tych za iść 
przekazane zostało sedziem u zapa­
sow em u prz.y Sądzie O kręgow ym  
C horoszew skiem u. P on iew aż po­
trw a ono przez czas dłuższy, p ro ­
ces oskarżonych  o spow odow anie 
zaiść znajdzie się na wokandzie *to 
łecznego Sądu O kręgow ego na wio 
snę r. 19 3 1 .

KTO WYGRAŁ?
Wczoraj, ys szesnastym dniu c iąg ­

nienia 5-ej klasy 2ł-ej polskiej loterji 
państwowej, główniejsze w ygrane pa . 
ciy na num ery następujące:

15.000 zł nf N r. 25260.
Po 10.000 zł ns N r.N r 13C534 

190375.
Po 5.000 zł na N r.N r. 3076 19294 

176015 197711 198146.
Po 3.000 zł na N r.N r. 7139 37417 

51773 812Q1 122911 185112 198112
205555 208890.

Po 7 000 zł na N r.N r. 2331 4586 
15263 18065 22779 4149G 76169 1171' 
192838 198955.

Pó 1.000 zł na N r.N r. 938" 18077 
21381 29698 54223 60801 71135 83191 
S7599 86044 92010 93595 100532
114470 124201 136765 136884 142177 
145483 149820 177198 191799 91n92

Po 600 zł n a  N r.N r. 6661 761Ó 
10735 23721 40930 41410 44169 44985 

0967 56216 57024 60121 04699 66043 
70733 78498 7P58C 95560 129255
130968 131249 134878 143028 166884 

69875 174900 177549 184727 202795 
203241.

Po 500 zł ne N r.N r. 7305 1494 
4178 4723 5624 5887 6170 6394 6536

ZJAZD STR. NARODOW EGO
W niedzielę dnia 28 b. m. odbędzie, 

się w Toruniu zjazd członków S tron­
nictwa Narodowego z województw 
Pomorskiego, Poznańskiego, W arszaw ' 128862 13024.3 £31136 131286 £.3409: 
skiego i Łódzkiego. Zjazd rozpocznie 
się od nabożeństw w kościołach: św.
Jakóba. N Panny M arii i św. .Tai»a- 
Obrady w haii powystawowej tocz ć 
się będą pod prz iwodnictwem p. Jo;, 
chima Bartoszewicza, prezesa Rad-- 
Naczelnej i Zarzndu Głównego, E 
fe ra ty  na tem at: „Polska i N iem e/” 
wygłosi p M. Seyda. a „Proirram  wy

7259 8806 8926 9249 9975 1O0H
11387 14519 14709 16829 19539 20127 
20280 21608 21715 23304 25865 26512 
27647 28063 31582 32900 39397 45257 
45282 45,316 4-5443 46191 50240 50832 
51197 564-47 57807 57471 58182 609>A 
60990 61765 61781 62424 62-531 6357o 
63777 64157 65395 66040 67081 69406 
70545 71814 74476 76112 26258 77527 
78460 86016 80599 90706 91383 921 Ot 
93516 95162 95735 9«172 97272 97792 
100425 100485 101043 102193 103914 
106015 106049 107196 109091 109582 
110124 110360 110532 111489 111596 
112226 112890 113462 113918 114041 
118251 118315 11.8964 119169 122-286 
122987 123.304 123756 124381 12565.! 
125840 126164 126903 127340 12857)

8
13499C 140695 141137 1.42122 143679 
14523(1 147093 147098 148596 149037 
151421 152752 156525 156980 157779 
15808'J 158719 160883 162273 164922 
165748 165794 166644 167680 169SJ4 
170359 170798 171202 171287 1718?" 
173616 174325 175041 76040 1769!'= 
B H H H H a B H B B M B S a i B n

Urzędowa tabela do sprawdze­
nia bezołatnle w  kolekturze J. 

mrczy S tr. N aród,” — dr. R. R yba- Dzierżanowskiego, N ow y Świat 
aki' 164. T am ie zamiana stawa, f sp
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TAJNY „ŻELAZNY FUNDUSZ”
REWELACJE „DAILY MAIL" O KAPITAŁACH STALINA

L o n d y n ,  26 września. „D a i- 
1 y M a i  1“ ogłasza sensacyjną  
Wiadomość o zdeponowaniu przez 
Stalina w  bankach zagranicz­
nych tajnego funduszu. Jeden z 
w ybitnych komunistów, którego 
nazwiska „ D a i l y  M a i  1“ nie 
ujawnia, zdeponował w  jednym  
z w iększych banków berlińskich 
tajne akta, których treść powin­
na być ogłoszona ' dopiero po je­
go śmierci lub po uczieczce z So 
wietów. Dziennik twierdzi, że ak 
ta te dotyczą olbrzymiej defrau- 
dacyj i nadużyć pieniężnych, po­
pełnionych rzekomo przez Stali­
na.

Od kilku lat Stalin deponuje w  
bankach zagranicznych przez 
twoich zaufanych w ieksze sumy 
Uzyskane ze sprzedaży drogocen 
nych kamieni skonfiskowanych  
przez rząd sowiecki. Zdepono­
wane zagranicą sumy tworzą t. 
ew . „fundusz żelazny" dyktatora 
sowieckiego. Fundusz ten powi­
nien pozóstaw ać nienaruszony 
tak długo, jak długo trwa regime 
sowiecki. Istnienie tajnego fundu­
szu żelaznego wiadomem jest 
wszystkim  członkom Biura Poli­
tycznego partji komunistycznej. 
Jednakowoż Stalin dotychczas 
Ddmawiał kategorycznie złożenia  
Sprawozdania z w ysokości tego 
funduszu oraz wskazania ban­
ków, w  których fundusz ten zde­
ponowano.

Sprawa „żelaznego funduszu" 
Stalina była już dawniej przed­
miotem napaści Trockiego na 
Stalina. Oskarżenie to pow tórzył 
niedawno Bucharin, który jak 
Wiadomo jest przywódcą opozy­
cji prawicowej.

Wielka katastrofa
4 zabitych i 5 rannych

P  a r  y ż, 26 w rześnia. W  g a­
zow ni m iasta N an terre  pod P ary ­
sem  w ydarzyła się wielka k a ta s tro ­
fa, k tórej ofiarą padło 4 zabitych 
i S ciężko rannych. K atastrofa n a ­
stąpiła w skutek zaw alenia się wiel­
kiego pieca koksow ego, nad repe­
rac ją  którego pracow ało  12 robot­
ników.

„ D a i l y  M a i l "  twierdzi, że 
zdeponowanie dokumentów do­
tyczących tajnego funduszu Sta­
lina przez jednego z wybitnych  
komunistów w  Berlinie tak dale­
ce krępuje Stalina, iż zaniechał 
on energiczniejszych środków  
walki przeciwko Bucharinowi i 
Rykowowi.

W  kołach dobrze poinformo­
wanych twierdzą, że conajmniej 
jedna trzecia cześć sum uzyska­
nych z eksportu sow ieckiego za­
sila tajemniczy „żelazny fun­
dusz" dyktatora sowieckiego.

Machinacje wyborcze
Protest partyj lewicowych w Hisz- 

panji

P a r  y ż, 26 w rześnia. Jak  do­
nosi „Popularne"’ z Barcelony zjed 
noczone partje  lewicowe w ystoso­
wały ostry protest do rządu prze­
ciwko olbrzym im  nadużyciom  i ma 
chinacjom  przedw yborczym . P rzy ­
padkow o u jaw niono w ielką p an a­
m ę w yborczą przy układania list 
w yborców , zaw ierających przeszło 
4000 nieistniejących osób.

O szustwo wyszło na jaw  ponie 
waż w śród tych fikcyjnych w ybor­
ców figurow ał rów nież cały szereg 
znanych osobistości daw no ju ż  nie 
żyjących. ■ -«*H t ■

PO WYSTĄPIENIU HITLERA
ECHA W PRASIE FRANCUSKIEJ

P  a r  y ż, 26 w rześnia. Sensa­
cyjne w ystąpienie H ittlera w n a j­
wyższym trybunale Rzeszy w L ip­
sku w ywołało liczne kom entarze w 
prasie paryskiej. W szystkie dzien­
niki w yrażają zdum ienie, że naród  
niemiecki dał się zaw ojow ać przez 
tafkiego pustego frazesow icza,

D ziw nem  będzie „w yzw olenie” 
Niem iec, jeśli „oswobodzicielem"’ 
narodu  niem ieckiego będzie ten ga 
datliwy człowiek, który sam  nie ro 
zum ie swych hałaśliw ych frazesów .

„Jo u m al” nazyw a H ittlera poli­
tykiem  operetkow ym  i nie zazdro­
ści N iem com  ich now ego opieku­
na.

„L 'O uevre”  w yraża zdum ienie 
dlaczego odpow iedzialne czynniki 
nie zam knęły takiego w arja ta  do 
dom u obłąkanych.

Zdaniem  „Petit P arisien”  sw o- 
jem  bezsensow nem  przem ów ieniem  
w L ipsku H ittler w yrządził swem u 
w łasnem u stronnictw u niedźwiedzią 
przysługę, uniem ożliw iając mu o- 
statecznie udział w jakim kolw iek 
bądź now ym  rządzie niemieckim .

Głownem zadaniem  now ego
rządu — zdaniem  dziennika — by­
łoby uporządkow anie obecnego 
chaosu  finansow ego i gospodarcze 
go, przyczem  rząd ponow nie uciekł 
by się do zastosow °nia artykułu 
48-go konstytucji.

P ra g a  p r o te s tu je
ANTYNIEMIECKIE ROZRUCHY

P r a g a ,  26 września. — P o ­
mimo rozporządzenia prezydium  
policji przyszło wczoraj późnym  
wieczorom do ponownych w y ­
kroczeń na ulicach Pragi, które 
osiągnęły sw ój punkt kulmina­
cyjny w  czasie demolowania do­
mu niemieckiego.

O godz. 10 w lecz, przyszło w  
śródmieściu do ponownych w y ­
kroczeń. Po częściow ym  zdem o­
lowaniu domu niemieckiego tłum 
usiłow ał zaatakow ać teatr nie­
miecki, tu jednakże policja konna

oraz żandarmeria przypuściła 
szarżę. Odparty tłum ppczął w ó­
w czas bombardować gmach tea­
tru z pewnej odległości kamie­
niami. Ustawiona przed gma­
chem warta odpowiedziała og­
niem karabinowym. P o obu stro­
nach jest kilku zabitych i ran­
nych. Na kilku licach starego mla 
sta zdem olowano kilka sklepów  
niemieckich oraz żydowskich, 
zrywając szyldy i wybijając ok­
na w ystaw ow e. Ogółem areszto­
wano 60 osób.

Kto cierpi na I S C H I A S  reumatyzm I newrał£)ę 
niechaj zastosuje zalecane przez najwybitniejszych 
lekarzy s u c h e  o l i l a d i  r a d o w e

„RADIUMCHEMA- z JoachimstaL 
Zawartość radu  okładów sprawdzają W ładze czechosło­

wackie 1 Pracownia Radjologlczna w Warszawie.

r  .y--.-- Bezpłatnych Informacji udziela:

Warszawa, Śniadecldch 22. 
_  Telefon 283-11.

Apteka Dr; Heinrich
Warszawa, Plac Teatralny.

Dym isja gabinetu
W i e d e ń .  — W czoraj po połud­

niu obradował ponownie gabinet au- 
strjack i nad wytworzoną sy tuacją po­
lityczną. Po krótkich obradach ca­
ły gabinet postanowił poddać się do 
dymisji. N atychm iast po powzięciu 
te j uchwały konclerz Schober udał się 
do prezydenta M iklasa i zakomuniko­
w ał mu decyzję, powziętą n a  posiedze 
niu gabinetu. Prezydent zastrzegł so 
bie czas do nam ysłu dla ewentualnego 
przyjęcia dymisji całego gabinetu.

Katastrofa sam olotu
P a r y ż .  — W pobliżu Marokka 

runął z niewyjaśnionych dotąd p rzy ­
czyn wojskowy samolot ze znakam. 
francuskiemi. A parat został zupełnie 
zdruzgotany. Kierowca poniósł śmierć 
na miejscu.

Zeppelin m d  Sztokholmem
S z t o k h o l m .  — Sterowiec „Hrn 

bia Zeppelin” ukazał się wczoraj o 
godz. 22 nad Sztokholmem i po pób 
godzinnem krążeniu nad miastem  od­
leciał w kierunku poluniowem.

W alki w  Chinach
L o n d y n .  — Według doniesień 

dzienników angielskich z Szanghaju 
cała arm.ia powstańcza północno - 
chińska pod dowództwem generała 
Renga okrążona została orzez wojska 
nankińskie. Prezydent Chin wystoco 
wał rzekomo ultim atum  żądając_ pod­
dania się wszsytkich wojsk północ 
nych w ciągu 24 godzin. Pism a tę 
w yrażają jednakże od siebie w ątp li­
wość czy generał Reng znalazł sie Ryc 
tycznie w tak  krytycznej sytuacji.

Pobór w  Sow ietach
R y g a .  — „Raboczaja Moskwa” 

omawiając wyniki tegorocznego pobo­
ru do arm ji sowieckiej, stw ierdza n !e 
zwykle wysoki procent chorych wśród 
młodzieży robotniczej w Moskwie i 
Leningradzie. Około 30 proc. poboro­
wych robotników nie przyjęto do a r ­
m ji, gdyż stwierdzono, iż sę chorzy 
na gruźlicę. Według sta tystyki po­
borowej choroby nerwowe i umysłov/e 
stanowią istną plagę wśród młodzież 7 
robotniczej.

Tuchanowski usunięty
Zmiany na w yższych  stanowi­

skach sowieckich

R y  g a, 26 września. — Nadt>- 
szfy tu sensacyjne wiadom ości o 
usunięciu dow ódcy leningradr- 
kiego okręgu wojennego, Tucha- 
czew skiego z zajmowanego ' sta­
nowiska. Ma być również usn- 
niety dowódca ukraińskiego okrt
gu wojennego, Jakir. ____

Nowe przesunięcia na w y ż ­
szych stanowiskach armji so ­
wieckiej stoją w  związku z w y ­
suniętym przez G. P. U. oskar­
żeniem, iż TuchaczewskI, który 
jak wiadomo był głów nodow o­
dzącym armji sowieckiej w  roku 
1920 w yłam ał się z pod dyscy­
pliny partyjnej i zażądał zmiany 
dotychczasowej polityki sow iec­
kiej w obec włościan, grożąc, i e  
kontynuowanie tej połityki może, 
w yw ołać  otw arty bunt w  armji 
czerwonej.

V
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W ydział W ychodźtw a Z am or­
skiego (E . I I I )  oddaw na już poin 
form ow any jest doskonale o wszel 
kich nadużyciach, przestępstw ach ' 
h iachinacjach linij w k ra ju  i na 
*tatkach; ba, nietylko po inform o­
wany, — posiada u siebie stosy ra 
rm ló w , protokółów , dow odów  ze­
branych przez pracę czy to inspek 
forów  czy opiekunów  okrętow ych 
^  czasie ich służby.

Jednak  dotychczas nikom u włos 
® głow y nie spadł, — lin je istnie­
ją nadal — i nadal z tyn; samym 
Powodzeniem  rozw ija ją  swą zy­
skow ną i „w yzyskow ną” akcję.

Ośm iela je bezkarność. — za­
chęca bierność oficjalnych czynni­
ków

Stw ierdzone i udow odni m ;  prze 
stępstwa linij są pokryte milcze- 
" k m  ze strony Ę. I I I ,  k tóry da- 
rzy je  nadal o jcow ską pobłażliw o­
ś ć . . .

Czy szkodliw e są dla to­
warzystw  okrętow-ych takie próby  
>,opanow ania sytuacji*’ jakie stosu

dotąd nasze w ładze, — cz y i mo

gą je  pow strzym ać od czynów prze 
chodzących wszelkie granice etyki— 
dotychczasow e sankcje?

Nie.
Ale weźmy przykład z życia.
T-w o C hargeurs R eunis z po­

śród wielu swych oddziałów  (zw a­
nych przez niektórych złośliwie 
,,m ackam i”) posiada jeden w W il­
nie, przy ul. Sadow ej Nr. 8.

O ddział ten sw ojego czasu za­
trudniał 7  osób personelu  b iurow e­
go, mimo, że w norm alnych  w a­
runkach  oddziały nie posiadają ni­
gdy ponad 3 — 4 urzędników . Z ja 
w isko to w zbudzało pow szechne 
zdziw ienie i zain teresow anie: do
czegóż potrzeba im tylu ludzi?

S praw a prosta. O ddział w ileń­
ski tej linji prow adził „po cichu"’ 
dw a now e pododdziały w pow ia­
tach brasław skim  i dziśnieńskim . 
P ra ca  ta polegała na w yjeżdżaniu 
kilku urzędników  do pow iatow ych 
m iasteczek w targow e, i
w erbow aniu  w hoid  ach^ iub  w prost 
na placu targow y i  14 tzi do w y­
jazdu.

F akty  te doszły do w iadom ości 
E kspozytury  U. E . w Białym stoku, 
k tóra na pewien ja rm ark  w ydele­
gow ała rów nież sw ego urzędnika
p- Herm...

P. H erm ... stw ierdził na m iejscu 
n iedopuszczalną i przew idzianą sze 
regiem  artykułów  działalność p. 
Goldsztaijna z C hargeurs R eunis 
(„operował"’ tam  tak sam o drugi 
urzędnik  linji p. B rażyński) i spra 
wę skierow ał do w łaściw ych władz.

P o  kilku m iesiącach dochodzeń, 
badań  i rozw ażań t-wo okrętow e 
zostało „skazane” na zapłacenie 
30O (trzystu) złotych kary  — a p. 
Goldsztajn za „w yda jną” pracę o- 
trzym ał od t-wa przeniesienie na 
jeszcze lepsze stanow isko do od­
działu w Lublinie.

T rzysta złotych... ,
*

Podaliśm y nieco faktów  z dzia­
łalności „polipa em igracy jnego” w 
k raju , rozpatrzym y teraz, w jakich 
w arunkach  odbyw ają podróż nasi 
w ychodźcy.

Pociągiem  jadą em igranci na 
zachód czy południe. Tow arzyszy 
im pan „k ierow nik” z linji, a obok 
niego i nad  nim — pan delegat

D ługie, m onotonne, m ęczące go 
dżiny stuku i p rzeryw anego snu:  
jedna doba, dwie, trzy...

„P an  k ierow nik” urozm aica nie 
co podróż em ig ran tom : już w Pol 
w e  rozdał im po butelce w ódki.

A le nie do picia... D o przechow a­
nia w tobołkach i tłom oczkach.

Za jedną g ran icą odbiera im 
wódkę, a daje cukier lub pap iero ­
sy... D o schow ania... D o  nieśw iado 
m ego przem ycania...

I mówi, śm iejąc się, do pana 
d e leg a ta : „jabym  tu konia z wozem  
m ógł przew ieźć”. I pan delegat też 
się śmieje.

i W  porcie odjazdu na em igran­
tów  czeka hotel. O jego w ygodach 
i stosunkach trudno  pisać: najle­
piej jest przejść to na w łasnej skó 

i rze. 1
N iew yspani i zm ęczeni em igran 

ci (po całych dniach hotel ze 
wszystkiem i ubikacjam i jest zam ­
knięty) poddaw ani są dezynfekcji, 
myciu i p ran iu : „zdezynfekow ane 
ubran ia  przedstaw iają napół zw ę­
glone szczątki.

Potem  wizyty lekarskie, — za­
glądanie B óg wie gdzie, — i wresz 
cie po kilku dniach — na statek: 
dziś odpływam y.

Statek przedstaw ia się m niej lub 
więcej okazale. Nie jest copraw da 

 ̂ podobny do tego na fo tografji, co 
| pokazyw ano w  biurze linji i co 
„m iał cztery kom iny” : „ten jest ja ­
koś m niejszy i ma tylko dw a ko­
miny” — kom entują em igranci — 
nie wiedząc, zresztą, że i tak drugi 
kom in jest tylko „ozdobą”.

R ozczarow anie następuje już po 
| w ejściu na statek.

Służba statku grzecznie popy 
chając uderzeniam i ,,w kark" k» 
ku je w chodzący na statek bez koą, 
ca, zda się, strum ień p asa ie ró z  
I I I  kl. w pom ieszczeniach ogól 
nych w m iędzypokładzie, oddziela 
jąc mężczyzn od kobiet i dzieci 
Tu już zaczynają się małe „trage 
d je” : członkow ie jednej rodziny—, 
rozdzieleni — m uszą zająć miejsca 
w innych przedziałach. Dzieci głaj 
czą, kobiety płaczą, nie choą odejśi 
od m ężów : obiecano im przecież 
kabiny, — obiecano przecież wszy 
stkim kabiny. A rodziny pow inny 
mieć katbiny.

D w a piętra poniżej głów nego 
pokładu, w  półm roku, rozjaśn io ­
nym, płonącem i stale lam pkam i, — 
w atm osferze przesiąkniętej zadu­
chem w ożonych od lat tow arów ,— 
kawy, m ięsa m rożonego, żyta — 
em igranci stłoczeni w wąskich 
przejściach między łóżkam i ustala­
ją  swe „leża” , — rozkładają na 
łóżkach sw ój dobytek w workach 
i kuferkach.

Jest cicho...
I teraiz w łaśnie — w jakiejś 

chwili jakgdyby ocknięcia się — 
przez wszystkie m ózgi, przez w szi 
stkie serca myśl jakaś, żałość nie­
znana przem knęła błyskawioą. 
„czem użem  Ją  opuścił?*.,.

P od  nogam i dygoce śruba,..

F. Ran.



27. IX. t m  N ł  2HÓ

t r m  r e lig ijn e

O fin a n se  d la  a k c ji  katolickiej

Niedawno rzucił na łamach
krakowskiego „ G ł o s u  N a r o- 
d u" p. Edw ard  Stępień projekt 
powołania do życia Polskiego 
Banku Katolickiego, opartego na 
udziałach szerokich mas katolic­
kich, k tó ryby  stanowi! finasową 
bazę „A. K.“ u nas. Redakcja 
„ G ł o s u  N a r o d u "  słusznie za ­
znaczyła  swe zastrzenienia co 
do projektu p. S.; jest on bo­
wiem fantastyczny  i nie dotyka 
ziemi rzeczywistości. I chociaż 
myśli p. S. są owiane najwidocz­
niej żyw io łow ym  zapałem dla 
sp raw y  i szerokim gestem p ró ­
bują ominąć trudności przez po­
danie —  naw et cyfrowego planu 
szczegółowego, —  to jednak nie 
liczą się z fatalnym stanem go 
spodarczym  (obecnym), z prze 
raźliwą pauperyzacją  szerokich 
mas i przykremi doświadczenia­
mi na terenie mobilizacji kap ita­
łu na c8le katolickie u nas.

Raczej trzeba wrócić do kon­
cepcji^ lansowanej przez ks. bi­
skupa Adamskiego, chociaż p. 
Stępień nie ma do niej p rzekona­
nia. Pisze bowiem o niej bez 
ogródek: „ks. Adamski źródło
funduszów na ten cel widzi w  
wielkiem jakiemś w ydaw nictw ie  
katolickiem, jakiejś gazecie, k tó­
ra w ychodząc w  kilku tniljonach 
egzemplarzy, s tanow iłaby  jedno­
cześnie poważne zasilenie finan­
sow e Akcji Katolickiej. System 
ten nie w ydaje  mi się dość szczę 
ś l iw y - ,  nie widzę w  projekcie 
pow yższym  „„.trafnego rozw iąza­
nia spraw y".

Tym czasem  myśl ks. biskupa 
Adamskiego ma sw e przem yśla ­
ne podstaw y i kieruje plany zdo­
bycia funduszów dla „A. K.“ u 
nas w  łożysko pewne i dające 
rękojmię realizacji.

W  twierdzeniu tern upewnia 
mnie m. in. rozm ow a z J. E. ks. 
biskupem Okoniewskim w  sierp­
niu b. r. w  Krynicy. W  gronie 
poważnych kapłanów omawialiś­
m y spraw ę ogólno - polskiego pi­
sma perjodycznego (dla ludu i 
drobnego mieszczaństwa o fizjo- 
gnomji apolitycznej, u trzym ane­
go w  tonie uświadamiającym, po 
pularnym, religijno -narodowym, 
Uzgodniliśmy możliwość, że pi-

(ARTYKU Ł D YSKU SYJN Y)

smem takiem ma szanse zostać 
poznański „Przew odnik  katolic­
ki", oparty  o bardzo silne już 
podstaw y, bo — z jednej s trony  
o przeszło 200.000-ną rzeszę abo 
nentów, a z drugiej s trony  o cen­
tralę w ydaw niczą  tej m iary  co 
księgarnia i drukarnia św. W oj­
ciecha z w łasną  fabryką papie­
ru, nowoezesnemi urządzeniami 
najlepszego typu i t. d. S łow em : 
wszelkie podstaw y do należyte- 
gogo rozmachu na wielką skalę.

Oczywiście nie ulega najmniej­
szej kwestji, że ogólno - polskie 
pismo katolickie dla szerokich 
mas jest zasadniczym  w a ru n ­
kiem powodzenia Akcji Katolic­
kiej i — jako: nowoczesna am ­
bona w  tej nowoczesnej centrali 
duszpasterskiej i jako: to w ażne 
ramię organizacyjne w  p racy  „A. 
K.“, jakim jest i będzie centralny 
organ prasow y.

P r z y  należytem postawieniu 
sp raw y  można takiemu organo­
wi w różyć  kilka miljonów abo­
nentów. A kilka miljonów prenu­
m era to rów ' —  to oznacza: 1)
olbrzymie w prost  obniżenie ceny 
pojedynczego numeru, 2) możli­
wość postawienia czasopisma 
pod w zględem redakcyjnym  i 
technicznym na w ysokim  pozio­
mie, 3) zapewnienie wspaniałych 
dochodów, które —  w  myśl p ro ­
jektu ks. biskupa Adamskiego — 
mają być przeznaczone na cele 
„Akcji Katolickiej" u nas.

Nic taję trudności tej unifikacji, 
projektowanej śmiało i bronionej 
przezemnie jeszcze zeszłego ro­
ku na łamach lwowskiej „G a z  e- 
t y  K o ś c i e l n e j " ,  bardzo za-’ 
sfużotiego organu s tow arzyszeń  
kapłańskich w  Polsce, wychodzą 
cego pod kierownictwem  w ete ­
rana  p rasy  katolickiej, ks. p ra ła ­
ta dr. Peclinika przy w spółudzia­
le ks. redaktora  Błotnickiego.

M amy bowiem diecezjalne cza 
sopisma (nie w e  w szystk ich  —• 
oczywiście —  diecezjach) o cha­
rak te rze  apolitycznym, uśw iada­
miającym, religijno -narodowym. 
Niektóre z nich stoją bardzo w y ­
soko, np. katowicki „G o ś ć  N i e  
d i e 1 n y “ i krakow ski „D z w  o n 
N ie d z i e 1 n y “. Jednakow oż mu 
simy stwierdzić, że:

1) większa część diecezji na­
szych nie posiada własnego o r ­
ganu,

2) niektóre diecezje poczyniły 
z próbami w łasnych  organów  fa­
talne doświadczenia, nomina 
sunt odiosa,

3) te zaś diecezje, które  posia­
dają opłacające się swoje sam o­
dzielne tygodniki, mogą i po­
w inny dać do projektowanego 
organu centralnego: swoje w y ­
traw ne  siły redakcyjne, swoje, 
doświadczenie, a może naw et — 
w  miarę możności i... swoje k a ­
pitały na początek.

M ógłby ktoś zarzucić, że taki 
centralny organ katolicki straci 
sw ą aktualność i bliskość treści 
w  odniesieniu do czytelnika z lu­
du, k tóry  rad  czyta  o tern, co się 
dzieje w  sąsiedniej parafji i po­
winien mieć bliższy kontakt ze 
sw ym  ks. biskupem za pośredni­
ctwem  diecezjalnej ambony pa­
pierowej. I tu nie widzę trudno­
ści. P rzecież m ożnaby do każde­
go numeru dołączyć specjalne do 
datki diecezjalne dla każdej die­
cezji. A naw et redagow anie tych 
dodatków —  bardzo dobre dla 
sp raw y  i samego czasopisma — 
możnaby oddać diecezjalnym eks 
pozyturom redakcyjnym, pozo­
stającym pod opieką ks. biskupa- 
ordynafjusza. A w szystk ie  te w y  
pił lei po diecezjach sz łyby  do 
centralnego rezerw oaru , w  k tó ­
rym m ontow ałoby  się potęgę na 
miarę nieprzeciętną.

Nie mówmy, że stworzenie  ta ­
kiego centralnego popularnego 
organu katolickiego —  to pieśń 
dalekiej przyszłości! Realizacja 
będzie bliższą —  niż p rzypusz­
czamy, gdy tylko ustąpimy nie­
co z naszych separa tys tycznych  
anibicyjek, na poły czysto lokal­
nych, które  powinny iść w kąt 
wobec zamierzonego dzieła, s ta ­
wiającego „Akcję Katolicką" w  
Polsce na nogi.

Ody dziś powstanie taki jed­
nolity tygodnik katolicki, oparty  
na kilku miljonach abonentów, 
jutro zapew nim y niezależny byt 
centralnemu dziennikowi katolic- 
k iem ul k tóry  pełną garścią czer­
pać będzie z zapasów  tego ty ­
godniowego olbrzyma.

PRZECIWKO 
KONKURSOM PIĘKNOŚCI

PETYCJA 500 MIAST WĘGIERSKICH

W ładze węgierskich kongrega przyczem grozi im pokusa nlft- 
cyj mariańskich w ystosow ały do uczciwego zdobycia pieniędzy, 
ministra spraw  wewnętrznych pe Zawiedzione w nadziejach, nie 
tycję. by wzorem Italji w ydał za rzadko sta ją  się ofiarami handla- 
kaz urządzania konkursów pięk- rzy kobiet albo odbierają sobie 
ności. Do tej petycji, zapoczątko życie. O rganiza torzy  konkursów 
wanej przez organizacje kobiece piękności nie troszczą  się wcale 
miasta Szekesfehervar, w krótkim o te niebezpieczeństwa i o wiel- 
czasie przyłączyło  się przeszło kie szkody społeczne. To też kon 
500 miast i gmin. kursy  takie winny być nietylko

Memorjał kongregacyj m arjań  zakazane, ale napiętnowane jako, 
skich wskazuje na okoliczność, że publiczny bezwstyd. —  KAP.
konkursy piękności, urządzane dla  .... — —■
interesu materialnego, sprzeciwia 
ją się dobrym obyczajom, z a g ra ­
żają moralności chrześcijańskiej, 
czci kobiecej i są objawem braku 
kultury duchowej w naszych cza 
sach- Udział w nich biorą najeżę

C i c ł i e
b o h a t e r s t w o

Ciężka sy tuacja m aterja lna  konw er 
tyłów angielskich

. Londyński .,Universe” w jed-
1 eJ] nvm z artykułów  w stępnych wska

ra się tme na wielk,e w y d a t t l .  j f  M  t f * * ,  sy taa-

ściej biedne i napół oświecone 
dziewczęta, które  chcą zwrócić 
na siebie uwagę lub na tej dro­
dze dojść do małżeństwa. Naraża

cję konwertytów angielskich, któ

Twfl7lpń htnliPlfi rzy Z P°wodu Przeiścia na katcrI j Uł ICII MaditUM licyzm zmuszeni są często opu-
w  Genewie szczać swoje dotychczasowe s ta­

nowiska społeczne i tw orzyć  so- 
W  Genewie nastąpiło o tw arcie  He nowe podstaw y egzystencji. 

„Tygodnia katolickiego" w  dniu w  szczególniejszy sposób doty- 
18 m - czy to żonatego kleru anglikań-

Zebraniu przewodniczył biskup skieg0 kościoła państwowego. 
Lozanny, Mons. Besson —  a u- Ludzie ci; k tó rzy  dopiero w 
dział b ra ły  liczne rzesze osób ze późniejszym wieku zazwyeżaj do 
świata katolickiego i politycz- ckodzą do poznania p raw dy i, wie 
ne~°- dzeni łaską Bożą. chcą żyć  zgod

Następnie Msgr. Baudrillarl nie z nakazami tej p raw dy, mogą 
wygłosił prelekcję o odrodzeniu usku tecznić swoje nawrócenie tyl 
katolickiem w e  Francji, w  szcze- ko pod warunkiem, że wyrzekną 
gólności sfer intelektualnych, sję wszystkiego, co dotychczas 
M ówca stwierdził, że odrodzenie d a w a ł o  im się godnem posiada- 
to jest rzeczywiste, pow ażne i n ja . Obarczeni liczną rodziną, 
głębokie. zmuszeni są szukać jakichkolwiek

Świadczą o niem: 'w y d a w n i - : l o d k ó w  egzystencji. Nie posiada 
ctwa, ruch a r tys tyczny , w y su -  ją z a dnego powołania ani zawo- 
wanie się na czoło działaczy ka- du, do którego mogliby się uciec 
tolickich oraz życie religijne mło w potrzebie. Ich wychowanie i 
dzfeży w  szkołach. ich kultura nie m ają  wcale albo

I prawie wcale wartości pieniężnej
Ci i inni konwertyci w yzbyw ają  

Zatem w róćm y  do ko n cep c j i ! się wszystkiego, co świat uważa 
ks. biskupa Adamskiego i spokoj- za godne posiadania, naraża ją  się 
nie rozw ażm y racje przytoczone, świadomie i dobrowolnie na praw
Chodzi bowiem o dzieło wielkie, 
które w a r ta  skupionej myśli inaj 
w iększych w ysiłków  woli. Cho­
dzi i o to. by  umożliwić „Akcji 
Katolickiej" w  Polsce wyjście... z 
powijaków.

Ks. Henryk W eryńskł

dziwę męczeństwo. Zasługują oui 
na cześć i sym patię  wszystkich 
katolików i spotykają  się też z 
dowodami uznania i sympatji ze 
s trony  Ojca św., k tóry  obdarza 
ich specjalnem błogosławień­
stwem. —  KAP. \

BRONISŁAWA WŁODKÓW NA

Swó| dom  
i  s w ó j  c z i o w i e R
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Juz to wszystko, co trąciło s tarośw ieczczyzną, w o ­
nią zasuszonych kwiatów, dźwiękiem kuranta  w zbudza­
ło zachw yt w  tym  przerafinowanym, zwiotczałym 
chłopcu. Może dlatego właśnie  ja taka  niedzisiejsza 
wzbudziłam w  nim sentyment.

Wiódł mnie więc o godzinie zmierzchu do salonu, 
usadzał na owej dwiecznej kanapie i g ry w a ł  „dla mnie" 
Chopina, tylko Chopina.

A jak g ryw ał!  Cała  jego smutna, słaba, sk ry ta  du­
sza w y skarża ła  się szczerze w  tych godzinach zaufa­
nia.

W ted y  dopiero pojęłam, że ten św ietny  Julek, k tó ­
rego przyw ykliśm y uwielbiać od dzieciństwa, by ł taki 
św ietny tylko pozornie: urodą i nadzw yczajną tresurą, 
a w  i s t o t ę  nie miał ani sił, ani chęci do walki /, ż y ­
ciem, w  którem podług mniemania w szystkich  powinien 
był odegrać wielką rolę. Moje przepełnione macierzyń- 
skiemi uczuciami serce poczęło się nim roztkliwiać, 
go tow a byłam ochraniać go i pieścić.

Nigdy też nie w y d a w a ł  mi się tak  piękny jak w te ­
dy. może takim byt rzeczywiście w  rozkwicie męskiej 
urody, a jeszcze nie zgaszony zmęczeniem, k tóre  odtąd 
bezustannie i coraz więcej go przygnębia.

T rw a ła  ta piękna chwila, z łożona z radosnych dni 
i rzew nych zmierzchów tylko łydzień.

Tak, tylko tydzień „rom ansu" w  ciągu trzydziestu  
lat mego życia pełnego pracy  i walk z przeciw nym  lo­
sem. Macocha dojrzała niebezpieczeństwo i w ypraw iła  
Julka do W a rsz a w y  dla osobistego poparcia s ta rań  o 
posadę.

Nazajutrz po jego w yjeździe  przyszła  odwilż, sza ­
rugi, w ichry, zaziębiłam się, dostałam  kataru, k tóry  
mnie męczył przez kilka tygodni, a od Nowego Roku 
objęłam posadę w  W arszaw ie , gdzie Julek już od poło­
w y  grudnia osiadł na sta łe  i gdzie w idyw ałam  go b a r ­
dzo rzadko, gdyż obracał się w  zupełnie innych kołach, 
niż ja i bardzo był pochłonięty obowiązkami to w a rz y ­
skimi.

W  rok później ożenił się z Rózią. Jak  ojciec doko­
nał tego cudu, pewnie nie dowiem się nigdy, w  każdym  
razie macocha musiała być już bardzo w ted y  w y c z e r ­
pana chorobą serca.

Chyba się nie dziwisz, że po takiej pierwszej p ró­
bie z lękiem odnosiłam się do nowych w zruszeń  i że 
s tara łam  się je tłumić w e  wszelki możliwy sposób, na­
w e t  pomniejszając przedmiot tych wrzuszeń.

Sądzę, że po tym  liście zrozumiesz, jak dalece to. 
co pisałam o profesorze musiało być stronne w  znacze­
niu ujemnem i jak bardzo on nie jest podobnw do ow e­
go „błazenka", o k tórym  ci dotąd pisałam.

Nie, nie, poważny, subtelny, tylko zamknięty w  so­
bie, a dla oczu ludzkich grający rolę pustaka.

Tym czasem  ściskam d e  z całego serca, nie gnie­
waj się i ja się nie gniewam.

B.

Grzybowo, dnia 29 sierpnia 1928 roku.
Kochana W ando!
Pew no  niepokoisz się trochę dłuis^em  milczeniem,

a może odgadujesz jego przyczynę. W y  w szy scy  moi 
jesteście przecież tacy  mądrzy, a ja tak niezwykle, 
skandalicznie głupia. W szyscy , nietylko ty, i Oktunia, 
i doktór, a może i letnicy, w  każdym  razie „przebiegle 
i doświadczone W ojtaszki" napewno. Ale nie obawiaj 
się, nie jestem złamana, nie jestem naw et nieszczęśli­
w a, by łam  tylko ogromnie, ponad siły upokorzona.

Czyż dop raw dy  nie można uniknąć złych i pospoli­
tych ludzi?

Chyba można, ale nato trzeba mieć rozsądek i do­
świadczenie takiego naprzykład  doktora, k tóry  niemal 
od pierwszego wejrzenia określa w arto ść  każdego 
człowieka.

Ja  nigdy się tego nie nauczę, to trzeba  przynieść 
z sobą na świat takie roentgenowskie spojrzenie w  du­
sze ludzkie.

A teraz  posłuchaj, jak się to stało. Będzie przykro 
pisać i raz jeszcze p rzeżyw ać  upadek z obłoków, ale 
może mi to ulży, gdy się nareszcie do głębi serca w y ­
powiem, bo dotąd z nikim w łaściw ie o tern nie m ówi­
łam, zaledwie kilka słów z Oktunia.

Było to dwudziestego sierpnia. Czułam się dosko­
nale, zresztą od „jego" przyjazdu ciągle sie czułam do­
skonale, przynajmniej duchowo, bo fizycznie doznaw a­
łam chwilami znużenia. Nucąc, sp rzą ta łam  na w e ra n ­
dzie od śniadania, gdy nagle usłyszałam  tuż koło siebie 
jego szept:

—  Tak napraw dę  to m yśm y  jeszcze sobie nie po­
wiedzieli dzień dobry.

Istotiue. p rzyszed łszy  na śniadanie. uHonU mi się 
tylko zdaleka, gdyż byłam  zajęta nalewaniem  kawy

(C. d. n.\
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W ojna o przędzę
POLITYKA KARTELU PRZĘDZALNIKÓW -  KRZYWDZI RZESZE PRZETWÓRCÓW

I KUPCÓW

W  Łodzi u tw orzy ł  się kartel 
przędzalników bawełnianych, kto 
ry  powoli zaw ładną ł w szystk ie-  
mi przędzalniami Rzeczypospoli­
tej. Obecnie między s tow arzyszę  
niem fabrykan tów  przem ysłu  
włókienniczego, a karte lem  przę- 
dzalników rozgorzała  wojna o 
cenę przędzy.

Kartel bezpośrednio nie pod­
nosił cen przędzy, w szakże  w pro  
wadził zapłatę  gotów kow ą, bez 
odliczania dyskonta, co rów na 
się au tom atycznem u p odw yższe ­
niu cen o 5 proc. A ponieważ ce­
ny su row ca  (bawełny) spadły  w  
tym  czasie o 35 proc., więc w  
rezultacie przędzalnie zarabiają 
około 40 proc. ponad normalny 
zysk.

Zrzeszenie producentów  w y ­
s tosow ało  mem orjał do min. p rzy  
mysłu i handlu, w  k tó rym  tłum a­
czy się z zarzu tów  postaw io­
nych w  prasie, oraz uzasadnia 
sw e stanowisko (memorjał ten 
podaliśmy już w  naszem  piśmie).

W szakże  w y m o w a  liczb jest 
nieubłagana i stwierdzić w y p a ­
da, że np. przędza pojedyncza 
(nr. 24), w y produkow ana  w  Cze­
chosłowacji, kosztuje 48 centów 
am erykańskich, w  Łodzi zaś, ta 
sam a przędza — 70 centów, czyli 
przędzalnik łódzki zarabia o 42 
proc. w yżej od przędzalnika cze-

Y a l m e
z e b r a n i a

Dnia 29 września: Teodor Tietzea 
sp. akc. w Łodzi ul. Łąkowa 1.

Karol Krdning i sp. w Łodzi ul. 
6 Sierpnia 5.

Form iarz fabr. kopyt w W arsza­
wie ul. Kowieńska 14.

Sierszańskie zakł. góm . w Krako­
wie ul. św. Anny 1.

Gafota  fabr. obuwia sp. akc. we 
Lwowie.

Dr, że l. Piotrków Sulejów  zebr. 
w Łodzi ul. Piotrkowska 96.

Dnia 30 września: lAlpop, Rau i 
Loewenstein.

Soczewka papiernia  ul. Mazowiec­
ka 7.

_ Franciszek Fuchs i Synowie 1. 
Miodowa 18.

Prasa  sp. akc. ul. Tam ka 46.
P etef powszech. tow. filmowe.
K. Scheiblcr i L . Grohman w Ło­

dzi ul. Targowa 65.
Karol E isert w Łodzi ul. Piotrkow 

ska 135.
Karol H ofrichter  w Łodzi ul. P io tr 

kowska 204!
Hohenlohego kop. węgla ginach 

zarz. w Welnowcu.
Stella, fabr. cykorji w Włocławku 

ul. T. Kościuszki 28.
Fabr. dru.tu sp. akc. w Włocław­

ku ul. T. Kościuszki 30. ,
Lech  d rukarn ia w Gnieźnie sp. 

dkc. ul. Chrobrego 2.

Upadłości
WARSZAWA 

L. Now iński S t. M iglin i  B. Kot­
kowski własc. fabr. gilz Jaskółka sp. 
2* o. o. ul. Leszno 54 zebr. 25 b. m.

Leon  magazyn konfekcji własc. 
Heller i Łowczyński ul. Wspólna 62. 

Fnlder i  M essing  sp. akc. w upa- 
ości.

A g a f  wł. Gustaw Kotlicki.
Igha  wł. Grende i Herszkowicz. 
Szym szon Lenn  Nalewki 17. 
Nachmsm Katz.

M. Reingold i I. Oroński ul. Chmiel 
i  35.

Biuro urządzeń rolnych  sp. z. o. p. 
Abrom  Wundh.eiler. 
loek Bekerm an  Nalewki 17. 
Camo  wi. Samson Szapiro. 
Sam uel Gerlitz ul. Rym arska 12 
Hcrsz Filipsohn  ul. Mławska 4. ' 
Szm ul Gerkowicz.
Elikaza  sp. z. o. p.
Jat,, Burian  p. f. Rola. 
Spółdzielcze tow. wzaj. kredytu. 
Bracia Segal ul. N ak xki 24. 
Mejiasze Ruba.

skiego). P rzędza  pojedyńcza (nr. 
26 kosztuje w  Czechosłowacji 50 
centów amerykańskich za kilo­
gram, w  Łodzi 72 centy, czyli o 
2 centy  drożej (przeszło 40 proc).

Uzasadnianie przez kartel tej 
wysokiej różnicy cen między 
przędzą czeską a łódzką —  cze­
skim dumpingiem —  nie w y t r z y ­
muje krytyki, albowiem każdy  
dumping ma swoje granice, po 
przekroczeniu k tórych staje się 
zabójczy i rujnujący dla p rzem y ­
słu. Porów nując zaś ceny c z c - ! 
skie i łódzkie w ypadałoby , iż 
Czesi, sprzedając u nas przędzę 
po wyżej w skazanych  cenach nie 
tylko nie zarabiają na niej, lecz 
tracą na sam ym  tylko surowcu 
około 12 proc. Trudno w  to uwie 
rzyć, by znalazł się p rzem ysło­
wiec, k tó ryby  poszedł na tego 
rodzaju koncepcję sprzedaży. 
Zresztą, celem usunięcia w ą t­
pliwości i dla w yjaśnienia  poru­
szonej sp raw y  byłoby  wskazane, 
i /b y  kartel przedstaw ił w łasną  
kalkulację, co jednocześnie mo­
głoby się przyczynić  do rozw ią­
zania legendy o bajecznych z y ­
skach kartelu.

Jeżeli te raz  uprzytom nim y so­
bie, że w  Łodzi w yrab ia  się przę 
dzy na 150 milj. zł. rocznie, to 
można sobie w yobrazić  w y so ­
kość zarobków przędzalników. A 
za w szystko  to płaci odbiorca—  
konsument.

P rzy czy n a  ruiny 15 pr. p rzed ­
siębiorstw, reprezentujących 203 
tysiące wrzecion, jest inna, niż 
to przedstaw ia  kartel. Pom iędzy 
zrujnowanemi firmami są takie, 
k tórych stan już przed wojną po­
zostawił wiele do życzenia,
szczególnie jeżeli chodzi o kiero­
wnictwo i kapita ły  obro tow e; in­
ne przedsięb iors tw a —  to ofiary 
nadmiernych inw estycyj i w y z y ­
sku hurtow ników ; jeszcze inne 
padły  ofiara nieoględnej i zbyt 
zaborczej spekulacji bawełną.

Kartel w  memor.iale sw ym
twierdzi, że cen -nie ustala. Moż­
liwe. W szakże  ustala w ysokość  
podaży, co tna bezpośredni
w p ły w  na regulacje cen. R ów ­
nież i podaż, k tó rą  kartel podaje 
za dostateczną —  jest kwestją

sporną, albow’em podaż jest ty l­
ko w te d y  w ysta rcza jącą , o ile na 
rynku są te gatuniG towaru, k tó ­
re są poszukiwane.

Można i t rzeba  uznaw ać k o ­
nieczność rentowności produkcji, 
lecz nie ze szkodą dla innych ga­
łęzi p rzem ysłu  i dla całego życia 
gospodarczego. Monopolistyczna 
podw yżka cen, pobierana przez 
członków kartelu nie jest oparta 
na w yzyskan iu  koniunktury, lecz 
jedynie na prohibicyjnej ochronie 
celnej. Polityka kartelu przędzal­
ników sprzeczna w  obecnej chwi 
li z koniunkturą gospodarczą, 
sparaliżow ała  dobrze zapow iada­
jący się sezon .z im ow y.

Końcowy ustęp memoriału kar  
teiu, k tó ry  zaw iera  przepow ied­
nie obniżenia w  najbliższej p rz y ­
szłości cen p rzędzy  i że obniże­
nie to nie może następie odrazu, 
ze względu na obaw ę strat, — 
jest groteskowa, albowiem do 
wniosku tego odbiorcy p rzędzy  
doszli bez przepowiedni kartelu, 
drogą rozumowania, opartego na 
p rzesłankach ekonomicznych.

Ro - Mar

G I E Ł D A

POWAŻNA
TRANZAKCJA

Anglja skupuje drzew o sow ieckie

A ngielski syndykat drzew ny za 
w art z sow iecką m isją handlow ą 
kontrakt, na którego mocy zakupił 
całą produkcję drzew a m iękkiego 
w Sowietach na rok  11531. D o syn­
dykatu angielskiego należy 50 n a j­
większych firm  drzew nych.

N iezależnie od tego zaw irto  
rów nież pew ną ilość tranzakeyj na 
zakup tegorocznej p rodukcii d rze­
wa sowieckiego.

Obrazki z  tycia
EGZEKUCJA

Przyszedł do mnie poborca po­
datkowy, podsunął pod m ój subtel 
ny nos jakiś papierek i rzekł sło­
dziutkim  głosem  Rom ea pod balko 
n e m :

— Test pan winien 100 zł. — 
podatek dochodow y.

Z ażenow any takiemi oświadczy 
nami  spłonąłem , jak  D esdem ona 
pod spojrzeniem  Otella.

— Ależ mogę pokazać panu 
kwitek, że dochow ałem  w ierności 
kasie skarbow ej i uiściłem, co jest 
cesarskiego — przedstawicielowi 
N ajjaśn iejszej Rzeczpospolitej.

Zacząłem  gorączkow o szukać 
kwitów. P obo rca  spoglądał na me 
wysiłki ironicznie, zasiadł przy sto­
le, wylał mi przy okazji niedopitą 
kaw ę i w ykaligrafow ał mi czuły 
,,feui!le d ‘am our" w postaci naka­
zu sekw estracyjnego.

— Ależ ja  zaraz pokażę, że na

leżność zapłaciłem  — szepnąłem 
zbielałemi usty,

— N ie jestem  ciekawi Zresztą 
w yjaśni pan to w urzędzie.

Popędziłem  nazaju trz  do Izby 
skarbow ej.

— P roszę złożyć podanie.
P rzyniosłem  podanie.
— T rzeba nalepić m arkę stem ­

plową, za trzy  złote.
— Jak to? P rzecież dom agam  

się sprostow ania omyłki, k tórą po­
pełnił urzędnik  skarbow y!

— Ale to pana interes, a nie u- 
rzędnika! J

Z pasją nalepiłem  m arkę.
— D obrze, pan się zgłosi z i  

miesiąc.
Zbladłem, jak  Greta G arbo w 

5-ym akcie.
------------ Jeśli dożyję, to opiszę

jak  będę w yglądał za miesiąc.
Jotesko

SYSTEM „MOBILIZACYJNY”
CO M Ó W I R A D JO -G A Z E T A  O Z B IO R A C H  N A  U K R A IS IB  4

S O W IE C K IE J

R yb y  
z  Sow ietów

C harakterystyczny napis na ścianie 
w agonu

W  tych dniach przybył do 
Stołpców  w agon ryb m rożonych z 
Rosji Sowieckiej. K iedy z w agonu 
wyniesiono ostatnie skrzynie z ry ­
bami. na ścianie w agonu d o strze ­
żono napis kredą:

,.Posyłam y wam  ryby, a sami 
przym ieram y głodem 1".

Znam ienne,

W A LU TY
Dolary Stanów Zjedn. 8.96.

DEWIZY
Gdańsk 173.35; Bukareszt 5.32; 

Holand.ja 359.82; Londyn 43.34 G ; 
Nowy jork  8.912; N ow y'Jork (kabe’ > 
8.922; Paryż 35.01; P raga  26.47-'l,4; 
Szw ajcarja 173.05; Stokholm 239.t>ó; 
Włochy 46.72 Jś ; Wiedeń 125.90.

Obroty słabsze, tendencja dla w a­
lu t eurondskich słabsza. Dolar g o ­
tówkowy w obrotach pozagiełdowych 
8 9614. Rubel złoty 4.72. W obrotach 
pryw atnych: rubel srebrny 1.87, 101 
kopiejek bilonu srebrnego 0.87. Gram 
czystego złota 5.9244. W obrotach mi o 
dzybankowych Berlin: 212.34.

PAPIERY PROCENTOWE
7 proc. poż. stabilizacyjna 86.50 

(w p ro c .); 4 proc. poż. inwestycyjna 
110.00; 5 proc. konw-ersyjna 55.50- 
6 proc. poż. dolar. 78.00 (w proc.): 
10 proc. poż. kolejowa 103.50 ( ,v
p roc.); 7 proc, L. Z. Banku gosp, 
kraj. 83.25 (w proc.); 7 proc. ob lir’ 
Banku gosp. k ra j. 83.25 (w p ro c .); 
S proc. L. Z. Banku rolnego 94.00 
(161.68); 4% proc. Ł. Z. ziemskie 
54.75 — 54.50; 8 proc. L. Z, W arsza­
wy 73.25 — 73.00; 6 proc. oblig. VI 
poż. konw. m. W arsz. 1926 r. 52.00- 
S proc. L. Z. Kielc 63.00; 8 pro-
oblig. budowl. Banku gosp. k raj. 83 00 
(w proc.),

AKCJE
Bank Polski 163.50 _  163.00: B 

Zachodni 70.00; Częstocice 31.15; L il­
pop 25,00; Starachowice 17.00; Z ie: > 
niew-ski 30.75; Borkowski 3.75; Klu­
cze 73.00.

Z pożyczek państwrowych słabsza 
4 proc. Dla listów zastawnych ten­
dencja niejednolita, dla akćyi sła:>-

ZBOŻE.
W ARSZAW A: żyto 18.50 — 19.CC. 

pszenica 29.50 —  30.50, owies jednoli­
ty  20.00 — 22.00, jęczmień na kaszę
20.00 — 2 1 .00, jęczmień browarowy
25.00 — 27.00, m ąka pszenna luksu ­
sowa 65 — 75, 4/0 55 — 65, żytnia 
pg. typu przenis. 35 —  36, otrę! y 
pszenne szale 16.00 —  17.00, średnie
13.00 — 14.00, żytnie 10.00   10.59
kuchy lniane 33 — 34.00, rzepakowe
21.0 — .22.0, groch polny 33 — 36, 
W ictoria —. Usposobienie spokojne.

L U B L IN : Żyto 16.50 — 17, pszeni­
ca zbiórkowa 26.50 — 27.00, dworska 
27.50 —  28, jęczmień browarowy 20 
—21, na kaszę 16.50 — 17.50, "słou
50, owies 16.50 — 17, rzepak 55 __
57, m ąka pszenna 40% 56, luksusowa 
54, 65 proc. 51, żytnia typowa 32 
razowca 22, otręby pszenne grube 15, 
m ian ie  14, -itręby iy tp ;« 10

W edług doniesień Sowieckiej 
R adjo  - Gazeły K ijow skiej, sp ra­
wy gospodarcze na U krain ie nie 
w różą zbyt różow ych widoków. 
Z biórka siana i wszelkiej paszy 
w okręgach kijow skim  i cze rm in w  
skini zebrana została dotychczas za 
ledwie w w ysokości 40 proc., w^ku 
tek czego zarządzono „m ob liza- 
c ję” kołchozów  i w olnej siły i obc i  
czej, celem ratow ania sytuacji.

G łów ną przyczyną, w skazuje 
R adjo  - Gazeta, są nietylko ^kom i­
sje”, które nic nie robią, lecz rów  
nież zepsuty inw entarz m aszyno­
wy, o rem ontow aniu  którego d o ­
tychczas nikt się nie troszczy.

T egoroczny  zbiór buraków  
przedstaw ia się opłakanie. Liczne 
doniesienia ,,S ielkorów ”, t. j. so ­
w ieckich korespondentów  wiej 
skich, pełne są wieści hiobow ych. 
„S ie lkor” z pod K rem ienczuga a- 
larm uje, że tam tejsi robotnicy ro l­
ni wcale nie chcą iść na r o b o t y  

buraczane, a znow u w innych m ie j; 
scow ościach naw et kołchozy zupeł 
nie nie dbają o kopanie buraków  
dla cukrow ni. To sam o dotyczy i 
innej pracy na roli.

W skutek takiego stanu rzeczy, 
R adjo  - Gazeta alarm uje o ko­
niecznośc i zastosow ania systemu 
..m obilizacyjnego”, aby odciążyć 
pracę „w iernych ideologji sowiec­
kiej” kołchozów , których członko­
wie rzekom o w ykonyw ują pracę 
Syzyfową nie bacząc na zią pogo­
dę, ani też na przepisany odpo ­
czynek.

A ntoni S tarodw c;sk)

r a r e a  e l pe ^ “ ' e

i* R Y Ś "
BIELAŃSKA 22— 6 dom p. M arka 

telefon 536-54,
Przeróbki, pg. najnowszych mo­

deli. Robota Solidna. 
UWAGA: Na żądanie udzielamy 

kredytu.

N o w y  r o R  
g o s p o d a r c z y

k  R osji sowieckiej 

R ok gospodarczy w R osji so.
wieckiej, trw ający od października 
do października, nasuw ał du«< 
trudności w stosunkach gospodar­
czych między Sowietam i a  innem l 
krajam i, zw łaszcza w dziedzinie ro j 
rachunków . Ostatnio w związku 
z reo rgan izac ją sow ieckiego h a n ­
dlu zagranicznego, rok  gospodar 
czy został przesunięty na w zór ca 
lego św iata kulturalnego, na sty­
czeń.

O becnie w okresie od paździer 
nika do stycznia nastąpi roziachu- 
re k  gospodarczy sowieckich insty. 
tucyj gospodarczych zagranicą, ab; 
począwszy od stycznia przyszłegi 
roku  oprzeć w ym ianę gośpodarcz) 
Sowietów  z zagranicą na now yt 
i c ku  gospodarczym .

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y  im. Rejtana Sp. z o. a
Mokotów, ul. Starościńska Nr. 1 róg ul. Rejtana, tel. 432-20 

przyjmuje stałych chorych W ®  wsssjffit&SeS-J
oprócz zakaźnych i umysłowo chorych.

Zakład posiada e f ł d i l a ł y i  c h i r ? < r g ic z n ip ,
t e o l o g i c z n y  I w e w n ę t r z n y .  W zakładzie stały lekarz. Pokojt 

oddzielne i sale ogólne.
Przyjęcia chorych prrychodiacych wszystkich specjalności 

od godz. 9 rano  do godz. 8 w ierz.

chroniczną, zaburze- 
p£ nia żołądko we i kisz-

3 ©  Si JTi regulujące trawienie-

M A t S S S T R A

„„m/miuoA E, Woiskispa
C E N A  Z Ł .  2 . 2 . 0  P U C E t K O .

Żądać w ap tekach ł składach aptecznych 
S k ł a d  g ł ó w n y :

Centrala Maturalnych Ś r ^ ó w  Luszniazysh
Sp. z o. o. 

r t o w o g i - o  Utrą C S  cv-i. 3t, 
t e i e f o n  3 2 6 . 9 3 .
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» |„ L 1 „  Sypialnie, stołowe, salo* 
M e n  e  niki, szafy, bleliźniarki, 

kredensy, stoły, krzesła, 
otomany, tapczany, kozetki i Inne 
m eble tylko sumiennej robot;' w y­
konanie punktualne. Ceny r.iskle, 

gotówką, ratam i dogodnie. 
St.  M y ś l i b o r s ł c i  

Hoża 21 magazyn podwórze.

Fotografjs do paszpor­
tów w 15 mi­

nut wykonywa Zakład Foto­
graficzny .LE O N A R ' Nowy 

Swlat 21.

S T O Ł O W E  I S Y j g M U Ł I g i

w pracowni mebli stylowych

W. NIEMCZUK 
« W. WOJCIECHOWSKI
Elektoralna 14 tal 182-77

Duży Wybór Mebli
Cwy nlskla zaotięcają każdego kapującego.
Polecam y całe komplety: sypialnie, 
stołowe, gabinety, salony, jak  rów­
nież pojedyńcze sztuki, szafy, bry- 
Ktolki, bielizniarki, kredensy, stoły, 
łóżka, k rzesła  oraz najnowszej kon­
strukcji: tapczany, otomany 1 kozetki. 
S przedajem y na spłaty  na warun­

kach najdogodniejszych.
W. Plotr«wi«s 8 S-ta

W SPÓLNA 15 (w podwórzu).

PUTRĄ najtaniej, naj­
lepiej k u p i  ć 

wytwórni kuśnierskiej

N .  K 0 & 0  B  8 E  Ł  $  8S  8U
M i o d o w a  2 5 m. 6
telef. 132-18 (w podwórzu, na prawo 
l-o pkjtro). Na składzie wielki wybór 
pelt najnowszych modeli: karakuły, 
foki, źrebaki itp. CSiSJf fi»0 l*d*0  

p rs y s iQ » rc T 5 .

Protezy z duraluminium
niezwykle lekkie 1 trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
niczo - ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino* 
we i brzuszne, w k ła d k i  
n a  płaską stopą I obu­

wie lecznicze.
P o le« Wytw. Przyrz. O rtos.

A N T . K U G LER
MJtSSZAŁKOWSKl 42 I p io in . 

tc lefaa 144-22.
Mcdalo złote: Petersburg 1916 

Warszawa 1927. 
F i r m a  c h r  z o 1 ci  J a i  i s i

a O O I
P I I N I A D Z 11
W  myśl tej zasady powin­
niśmy wszechstronnie po­
sługiwać się lotnictwem 
pasażerowie — poczta — 

towary.

I I I  F U T R A  11}
skW Ś i, palta,

Karakuły, Popielice, K asztanki 
Piżmowce i t. p. P o l e c a  p o  

eesaai<isSfl n a f n l i ^ t y c h .

„ fo jó w y  Dom Handlowy"
L Jerozolimskie 23

Wari'-' ) b. Hododoa — Uaiy wvb&r

RsmrwiCĘ 
ą tm z u c E  
WYumzm* mm

wMAJtiOWSZYCH 
fA S O M A C H  
l KOLORACH

PIECE SZRAJBERA fflsszXaa!o33 
I toehaiiłi

K o t n a  l  t r w a ł a ,  R e n s t r a k t l a  s t a ł a  R e r m o t r c z n o i  j
e skutkiem tego B©% O i c a i ą p n o i r l  opala w porównania do 
wszystkich pieców kaflowych. ł b ą d n o M  « s r s « i n v t f e  r t m « B >  
l 4 w ,  e i t e t y l i a ,  s w a r a a d a ,  i a a l o M .  Przeszło 1 0 . 0 9 4  
fcZlaah w użyciu. P olecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwu

i urzędy.
W ynalazek » wyrób eafkow lels  p o lsk is

K A R O L  S Z R A I B E i l
»  Warszawie, nL Grójecka 33, telefon Nr, 320-53,

Zakład SLUSARSK 9* MEC HAN ICZ NY
WARSZAWA, uL Leazezydsks 7« (Pawi Ile) 

prowadzony praez długoletniego k ierow ali i
SZŁOLT RZEMIOSŁ XX. S A U tiJA M Ó  W

wykonuje: EBAMT I OGRODZENIA I n ł d l l i t  1 cnron- 

ta rne  balkony, balurtrady. ża luz ja  I okw di d o o k ta i  

l drzwi, tn d s lo ł w tzałkla rep a rac ji

Niedawno opuściła Prasę książka pod tytułem

W RĘCE OJCA
opisująca w wzruszający sposób ostatnie chwile życia wielkich ludz

z a m a w i a ć .

KSHiBARRIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO lab DOM PRASY KAT.
Warszawa, Kralc. PrzedmleAcie 71.

ż ą a  * C  w  a  z  ę  □  z i  k i

WP*’

Krawiec Męsld

WŁ. GODLEWSKI
W arszawa Nowogrodzka N r. 11 m. 13. 
teL 406-61. Przyjm uje wszelkie obsta- 
iunki x własnych i powierzonych ma­

teriałów . Ceny przystępno.

CSU WIE S *
na skórzanych i  gumowych pociesz* 
wach oraz balowe poleca w dużym 

wyborze

W. Dobrzyński
Chmielna Nr. 10

W y r o b y  w ł a s n e

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNEE
Trębacka Nr. 11.

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
W arszawa, Żórawin N r. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gw arantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, b t 
bljoteki, biurka stoły, oraz wyr oby 
tapicerskis i t  p. Ceny hiskłe. Sprze­

daż ta k ie  na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na r a ­

fy, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza N r. 20 róg Kruczej.

P A S Y
le s z i ls n  i 

cszczuplająsi
G U M 9 W !

p o ń c z i s i  / 
03 i j I i W

K ą p i e l e

DIANA
CMK8BLMA 13

99

teL 86-10 i saia 605-60 czynne od 
8-e] r, do 10 w. Czwartek łaźnie 

dla pań.

B U R K I
podróżne, ku rtk i Kościuszkowskie, Go­
towe niaprzemakalne palta , sportowy 
derrrfseeonowe, kurtki gospodarski* 
rieprzem akalne po 75 Złotych; botv 
lurfd , piżamy, szlafroki. Wybór nss- 
tsrjałów  na zamówienia, wykonania 
i .wykwintne. Tanio! ale gotówką. - 
W aTswweka Spółka Chrzsźoi.fańska 
ttL Świętojańska Ł8, sklep wis k  vis 

Katedry.

Fsatora n a  g a jjy

1.AKLAD
O RTOP: W. Lachowicza
Narażam, SarszabomP 1?1, pjrrin 

CEHf RRZ7ST87M1

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JU U A N  CYBULSKI
W arszawa, Nowy Sabat Nr. 36, te l 
J.48-15. Poleca pończochy, skarpetk? 

i reform y w wiotkim wyborze.

W @ i mrai® 
z so b n l

Doznasz wiele pięknych 
i szlachetnych wrażeń, 
czytając zajmującą po­
wieść historyczną cenio­

nej autorki Marfi 
Czeskiej -Mączyńskiej 

p ,d  tytułem

RYCERZ
CHRYSTUSOWI
na tle tycia iw. Wojciecha

Cena; 425 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać; „Dom Prasy Kato­
lickie!-  lub Księgarnia „Przeglą­
da Katolickiego", W arszawa, Kra­
kow skie Przedm. 71.

długoterminowe, damskie, mę­
skie, poleca firma 

„  L A F A Y E T T E " ,
Nowy świat 21 w podwórzu, 

telefon 274-13.

POLSBCBE

naprzeciw Dw. Wileńskiego
Targowa 69, tel. 302-69,

Poleca duży wybór: sprzęta radjowegu 
i elektrotechnicznego

TAPICER, b yły  pracownik ia-
bryki mebli Szczerbiuskleso, po­
szukuje pracy. Przerobienie ma­
teraca od 15 zł., gustownie deko­
ruję. Tatrzańska 6, tel. 254 - 50, 
Komorek.

BV3 SE 13 L- (E
Solidne najtan iej. Wybór wieOfl; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredeaiay,
stoły, krzesła. Otomany, ta  p r a n y , 
frezetki. Brystolki, okazyjne salony 
5 komplety klubowe. Gotówką, mżano'. 

Dogodne warunki.

  „FLORYDA"
Chmielna N r. 41, róg Marazałknwakfa]

T S J B f m o d n y ,  oto- 
m a n ę  piękną 

lub kozetkę tylko za 30 zł. 
miesięcznie każdy nabędzie 
w f irm ie -W . PIOTROWICZ 
i S-ka Wspólna 15, w podwó­
rzu. Własna wytwórnia.

stylowe, nowoczesne—kolorowe, bia- 
ło-Iakierowane, oraz wszelkie inne 

Gwarancja 10-cio letnia

Polska Hortoumla Mebli
Hoża 51, tel. 96-64

Ff lY R f l  najtaniej na dłu- 
■Bra&asa g o t e r m i n o w e  

S P Ł A T Y  poleca firma

LE0PARD Tou_cfsA
Budując uotęgę mar­
ska btsdulesnsf potg-

P 0 lS k Q  od 59 złotych
t e l e f o n  7 , - 7 • ? .3 - 7
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Targi Północne w Wilnie
TO R U JĄ  R YN K I Z B Y T U  DO K R A JÓ W  B A Ł T Y C K IC H  /  S O W IE T Ó W  

(O d własnego korespondenta)

Wilno, we w rześniu
T arg i P ó łnocne w  W ilnie są 

niemniejszią potrzebą gospodarczą 
k ra ju  jak  T arg i W schodn ie czy 
też Poznańsk ie. K ażda z tych im ­
prez obejm uje swym wpływem 
przyległe ziemie i k ra je  sąsiednie. 
S tosunkow o późne pow stanie idei 
T argów  W ileńskich zna jdu je  swe 
w ytłum aczenie w olbrzym iem  zni­
szczeniu ziem północno - w schod­
nich, paraliżującem  wszystkie siły 
żyw otne tej dzielnicy.

I I  T arg i P ó łnocne z bieżącym  
rokiem  sta ją  sig im prezą stałą i 
będą z pow odzeniem  torow ały n o ­
we drogi Va rynki bałtyckie i n ie­
oficjalnie n a  rynki sow iecki i li­
tewski.

N a obecnych T argach  w szer­
szym zarysie uw ypukla sig charak ­
ter W ileńszczyzny i K resów  
W schodnich, jako  dzielnic na- 
wskroś rolniczych. W ystaw ione są 
eksponaty gospodarki nasiennej, 
hodow lanej, gorzelnictw a, sadow ­
nictwa, pszczelnictw a, ogrodnictw a, 
leśnictwa i dalszych działów  prze-
w orczego przem ysłu rolnego. W
obfitym dziale płodów  rolnych jed 
ao z najw ażniejszych m iejsc zajm u 
ie p rodukcja  lnu (na terenie w o­
jewództw  północno - w schodnich 
Uprawia się około 70 proc. lnu  ca 
tej Polski). W idzim y tu w łókna 
różnych gatunków  i pochodzenia, 
~o nie w yklucza gotow ych w yro­
bów od płócien, w ychodzących z 
pod rąk  w łościanek i chałupnicze­
go płóciennika, do wykwintnych 
w yrobów  zakładów  m echanicz- 
oych.

W ileńszczyzna, jak  i cała pół­
nocno - w schodnia Polska, to ośro 
dek bogatego niezm iernie rybosta- 
nu. P rzeszło  tysiąc jezior, o łą c z ­
nej pow ierzchni około 70.000 hek­
tarów , to wielki teren dla zo rgan i­

zow ania rybołów stw a na szerszą 
skalę. Intensyw ne prace w tym  kie 
runku  prow adzi D yrekcja Lasów  
Państw ow ych -wespół z W ileńsklbm  
T ow arzystw em  Rybackiem . Cieka- 
wem jest stoisko Dyr. Las. Państw .
Poza w ykresam i statystycznemu i 
obszernie ujętym  działem  gospo ­
darki leśnej, dużo tam  znajdujem y 
m aterjału  k rajobrazow o - turystycz 
nego jak i przyrodniczo - n au k o ­
wego. Z pośród obrazów  pierw ot­
nej przyrody szczególne zacieka­
wienie w zbudza fó łog ra fja  przed­
staw iająca na tle dziewiczej pusz­
czy zabezpieczenie barci na d rze­
wie przed... niedźwiedziam i, o k tó­
rych pociągu do słodkiego m iodu 
wiemy tylko z teorji. P rzeszło  pół 
m iljona hektarów  lasów państw o­
wych i drugie tyle pryw atnych, to 
zaczarow ana kraina, z k tórej czer­
pali natchnienie nasi wielcy- poeci 
i artyści.

Jak  na każdej wystawie tak i 
na T argach  P ółnocnych  widzimy 
dążenie wszelkich gałęzi przem y­
słu polskiego do zapoznania rynku 
ze swem i w yrobam i. Poszczególne 
działy są dobrze reprezentow ane aj 
wystawcy nie skarżą się na brak  ( z,a ° "  
zain teresow ania i zam ów ień.

N ie b rak  w śród wystawców i 
firm  zagranicznych. N ieoficjalnie 
bierze w targach  udział i Łotwa. 
W ybierało  się na T arg i naw et kil­
ku kupców  z K ow na, którym  jed­
nak w łasny rząd nie pozw olił na 
w yjazd do Polski. O dbyw ający się 
w ostatnich dniach T arg  H odow la­
ny ściągnął na tereny Tairgowe 
liczny inw entarz, a zjazd rolników  
i zainteresow anych tow arzystw  jest 
napraw dę im ponujący.

Z organizow ana przy T argach  
W ystaw a Sztuki i P rzem ysłu  L udo 
wego grom adzi tę sztukę i prze­
mysł we wszelkich ich przejaw ach.

W  kilku dużych salach rozm iesz­
czono tkaniny, kilimy, m akaty, wy 
roby ceram iczne, pisanki, rzeźby 
i ornam entacje charakterystyczne 
dla pew nych reg jonów  Polski. W y 
roby artystyczne i u tylitarne z drze 
wa, charakterystyczne stro je ludo­
we o w ybitnych cechach artystycz 
itych. N ie brak  budow nictw a ludo­
wego utylitarnego i kościelnego 
(ciekaw y model organów  w ykona 
nych przez jedną z gm in, środkam i 
dom ow em i), figury  i piękne krzy­
że przydrożne, drew niane i m eta­
lowe. D alej m eblarstw o ludow e i 
inne okazy produkcji artystycznej 
lub utylitarnej, będące wykwitem 
rodzim ego talentu i tw órczości a r ­
tystycznej ludu w iejskiego i m ało­
m iasteczkowego.

W ilno to centrum  rozległego 
regjonu, posiadającego najm niej 
skażoną, jak  dotąd, sztukę ludow ą, 
k tóra narów ni z przem ysłem  ludo­
wym jest w yłącznie dziełem rąk  lu 
du, a p ielęgnow ana tradycja, w za 
kresie tej sztuki, jest rękojm ią po ­
w odzenia i zbytu tej wytwórczości.

B ogate zbiory w ystawiła Esto- 
n ja  przysyłając na wystawę kilka 

sw ego narodow ego Mu 
T artu .

O rganizacja techniczna T argów  
jest dobrze przem yślaną i wyko 
naną, co w dużej m ierze zaw dzię­
czać należy pełnem u energ ji p. 
dyr. inż. Łuczkow skiem u i celo 
wej odpow iedzialnej pracy k ierów  
nika propagandy  p. B . W it. Świę­
cickiemu.

Z.

CORAZ MNIEJ...

F abryka luster 1 szlifiem ia szklą

B-CIA BABICZ
Warszawa, Solec Nr. 77, te l  15CMł2L 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty •a 

zakres szklarstw a wchodząca

F U T R A
najdogodniejsaa 1 najtaniej 

Przerabianie i reparacja  fu ter, faso­
ny modne, robota solidna.

KACPRZYK
Nowogrodzka N r. 27, tei 249-03.

M .
i T

N a sezon jesien­
ny k a p e l u s z e  
filcowe, włochate, 
oraz czapki spor­
towe, uczniowskie 

1 studenckie

poiec. P o ch m a ra
Zgoda 3, tel, 79-24

EME@ Gkagja
T y lk o  so lidnej ro b o ty  jadaln ie, 

syp ia ln ie , gabinety machoniowe i 
d ęb o w e . Różne fasony klubo­
w y ch  k o m p le tó w  krytych skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma­
choniowe i jesionowe. Kredensy 
p o jed y ó cze , szafy lustrzane, bry- 
stolki, stoły, krzesła, kosetki it.p. 
C e n y  k o lk u lo w an e  gotówką. Ż y ­
czącym  udzielam kredytu bez 
doliczania procentów.

Magazyn Okszyj Krucza 34 
S t e f a ń s k i

WOJ. ŚLĄSKIE

KATOW ICE

Olbrzymi pożar. — W dniu wczo­
rajszym  w Łagiewnikach, pow. świę- 
tochłowickiego, spłonął strych domu 
mieszkalnego własności hu ty  „Huber- 
h is”, w raz z całem umeblowaniem wło 
sności 6-ciu rodzin robotniczych.

S tra ty  wynoszą około 60.000 zł. 
Przyczyną pożaru było prawdopodob­
nie nieostrożne obchodzenie się z og­
niem.

■ j i  w ‘ ‘ 'ffi.y-1, ‘m  ?■ . w •
n a  k a ż d y  ż ą d a n y  k o l o r  

gwarancją nieszkodliwy 
PAHF, <ł’OP.!EWT WAfłttAWA

PRACOW NIA ORTOPEDYCZNA

I. J a w o r s k i
W a r s z a w a  -  D r a ą g a ,  

T a r g o w a  3 6 .  T e l .  <i5 1 . s e .
Wykonywa wszelkie za­
mówienia w zakres orto­
pedii wchodzące. Jako to: 
PROTEZY NOG i RĄK, 
APARATY l GORSETY 
LECZNICZE, WKŁADKI 
POD PŁASKTE STOPY. 
P A S Y  B R Z U S Z N E  
i P R Z E P U K L I N O W E  
l WSZELKIEGO RO ­
DZAJU REPARACJE. 

Dla Pań na żądanie obsługa dam ska

WOJ. ŁÓDZKIE

KALISZ

B estja lsk i mord rabunkowy. — 
We wsi Chełmce pod Kaliszem doko­
nał bestialskiego mordu rabunkowe­
go jak iś nieznany z nazwiska włóczę­
ga, naję ty  w sposób wysoce lekko­
myślny przez dzierżawcę ogrodu, nie­
jakiego Stanisław a Z W ie r z c h o w s k ie ­
go, rodem z Koźminka, którego też 
śpiącego drągiem  zabił, obrabowaw­
szy przytem z gotówki.

Zdarzenie, jak  opowiadają, miałc 
przebieg następujący: Oto dwaj
wspólnicy ś. p. Z Wierzchowskiego, 
bracia Krysiak, w dniu wczorajszym 
jak  zw ykle udali się do Kalisza na 
ta rg  z owocem. M arderca skorzysrljł 
z tego i zauważywszy, że ś. p. Zwierz 
chowski śpi, drągiem  go pozbawił ży­
cia, poczem go obrabował z gotówki i 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Po­
licja wysłała v.' pościg większy od 
dział posterunkowych autobusami.

Spadek liczby Niemców w Pozna­
n iu . — W ostatnim  czasie nacjonali­
styczne gazety niemieckie n a  Pogra­
niczu z głębokiem ubolewaniem dono­
siły o upadku wpływów niemieckich 
w Poznaniu. Podały one, ie  ilość przed 
siębiorstw niemieckich, których w 
grudniu roku 1918 liczono w Poznaniu 
1033, zm alała w 12 -stu la tach istnie­
nia Polski t. j. do grudnia 1930 do ilo 
ści 3S8 przedsiębiorstw, i że obecnie 
liczba Niemców< w Poznaniu wynosi 
tylko około 7000 osób. ^

Przy  te j okazji pism a niemieckie 
nie zapomniały narzekać n a  ucisk, ja  
ki rzekomo ponosi miejszość niemiecka 
w Polsce. Tak ka tastro falny  upadek 
niemczyzny według ich zdania jest 
spowodowany w ynaradaw iającą poli­
tyką Polaków.

T ak „strasznie” i „bezlitośnie” 
prześladowana mniejszość niemiecka 
posiada w samym Poznaniu aż 388 
przedsiębiorstw  przemysłowo -handlo­
wych! A ile przedsiębiorstw  przemy- 
t.łowo .  handlowych posiada w
Niemczech ta  „nadzwyczaj kochana” 
mniejszość polska? Zdaje się, że moż 
na je  na palcach policzyć, niepra-wda 
A dlaczego tak  jest?  Gdyż każdy 
przyznający się do swej narodowości 
Polak je s t zwykle szykanowany i boj 
kotowany przez współobywateli nie­
mieckich.

Niech Niemcy najpierw  przestrze­
g a ją  praw  i niech wypełniają obo­
wiązki swe względem mniejszości poi 
skiej w Niemczech!

WOJ. KIELECKIE

RADOM

Pośrednictwo mieszkaniowe. 
Zasadniczo b iura pośredników w sp ra . 
wach w ynajm u mieszkań są  w pew­
nych okolicznościach wskazane, a  na­
w et konieczne, jednak muszą to  być 
biura, posiadające patent, dające paw 
ną rękojmię, że wywiążą się należy­
cie ze swego zadania.

Radom jednak je st terenem  wszel­
kiego rodzaju walk o ofiarę, poszuku­
jącą  mieszkania.

W większości wystawowych okien 
sklepów radomskich bieleją kartk i pa 
pieru, z adresam i pokojów, jedno i 
dwuizbowych mieszkań, z wygodami, 
bez wygód, z odstępnem, na piętrze i 
t. d. Okazuje się, że zazwyczaj pod 
podanym odresem mieszka jak iś po­
średnik mieszkaniowy, k tóry  za pew­
ną opłatą prowadzi do rozmaitych 
mieszkań, które są  owszem... do wy­
najęcia, ale za solidnem „odstępnem”, 
od 1.000 do 4.000 zł za mieszkanie, 
zależnie od wielkości i punktu.

Dziś wysokość „odstępnego” h a ra ­
czu naogół zmalała, jednak w dal­
szym ciągu mieszkania są przedmio­
tem karygodnej lichwy... Bezwzględ­
nie do tego stanu rzeczy przyczynia 
się w znacznej mierze niezdrowy o- 
portunizm poszukujących mieszkań.

Z drugiej strony  coraz częściej 
zdarzają się wypadki odstępowania 
mieszkań jedynie za czynsz roczny, 
płatny zgóry, niemniej i wypadki o I 
stępowania mieszkań za mniej lub 
więcej wysoki czynsz miesięczny nie 
należą do odosobnionych. Wszelkie 
jednak dane w skazują na to, że R a­
dom uwolni się od powojennych „od 
stępnych”.

ZNÓW NAPAŚĆ
na polską szkołę

„Gazeta Olsztyńska” podaje: Docho­
dzi nas wieść o nowym zajściu w po­
wiecie bytomskim. Mianowicie v. 
dniu 18 w-rześnia obrzucono lokal Pol 
sko - Katolickiej Szkoły w Rabacinn- 
(Gróbenzin) butelkami od wódki i p 1 
wa, oraz kamieniami. Rozbito dwa 
okna i zniszczono ławkę sto jącą w kla­
sie. Miało to miejsce wieczorem po ­
między 19 a 20 godziną, podczas ulew 
nego deszczu i wielkich ciemności, 
dzięki czemu sprawcy uszli niepozra 
ni.

Wiadomość ta  je s t jakby uzupeł­
nieniem naszego artykułu  o stoeun 
kach w powiecie bytomskim. Nic tó 
zresztą dziwnego. Skoro urzędnicy 
państwowi sami napadają na ludz;, 
żandarm i lekceważą sobie swe obo­
wiązki, dorośli napadają  na dzieci i 
lan d ra t je s t niedołężny, więc nic dc:'v 
nego, że rozzuchwaleni bezkarność::: 
bandyci demolują polskie szkoły. 
W szak już raz podobny wypadek miy.l, 
w łipcu tego roku miejsce w Ugoszcz y 
gdzie też szkołę polską obrzucono ka­
mieniami. A kto będzie płacił szko­
łom polskim za zniszczone urządzenie ? 
Powinien zapłacić lan d ra t i rząd p ru ­
ski, które nie p o trafią  zapewnić bez­
pieczeństwa i spokoju. To są  zresztą 
drobne s tra ty  w porównaniu do szkód 
moralnych.

WOJ. POMORSKIE

GDAŃSK

od 3 0 0  z ł .

2 0 0  S9.

F U T R A
oraz wybór pięknych 
PALT tlMOWTCH 
TW EESOY  przybrane 
szarym karakułem  ,  I S O  x ł .
Okrycia jesienne .  5 0  X0„

duży wybór poleca 
Pracownia Krawiecko-Kuśnierska

Br, UNK1EWIGZ
Hoża 54. *rucza 30.

WOJ. WILEŃSKIE

WILNO

M anewry arm.ji litew skiej. — Z 
pogranicza litew-skiego donoszą, że w 
dniu 24 b. m. rozpoczęły się manewry 
jesienne arm ji litewskiej. W charak­
terze gości w- manewrach tych b;or:> 
udział attachćs wojskow-i placówek rt 
pl om a tycznych, akredytowanych w-

WOJ. POZNAŃSKIE

POZNAN

Zjazd, fizyków  polskich. — Rozpo­
czął tu  obrady V zjazd fizyków pol­
skich. N a zjazd przybyli najw ybitniej 
si przedstawiciele nauki polskiej, p.p. 
prof. Bialolorzeski, Klemensiewicz, Pa' 
!-rnv?ki. Pieńkowski, W eyssenhoff, 
Ziemecki i in. Jednocześnie komitet 
organizacyjny zjazdu urządził wysta-

Kownio, oraz kilku oficerów sztabo- w-ę przyrządów fizycznych, wyrabia- 
wych Rejćhswabry, jn y ch  w kraju .

T rzy za/szczytne jubilensze. — urc  
no profesorów gimnazjum pińskiego w 
Gdańsku urządziło uroczystość na 
cześć trzech swych członków, którzy 
obecnie kończą 25 la t swej pracy nau 
czycielskiej. Jubilatam i t.ymi są : d j - 
rektor gimnazjum Ja n  Augustyński 
zasłużony kierow-nik pięknie rozwija 
iącej się naszej polskiej uczelni w 
Gdańsku, i profesorowie Józef Nie­
miec i Adam Czartkowski, wszyscy 
trzej znani na gruncie gdańskim z 
pracy pedagogicznej i kulturalno - 
oświatowej.

Gimnazjum polskiemu nadał dyr 
A ugustyński rozmach niebywały. V/ 
ciągu kilku la t liczba uczniów i gro. 
n a  nauczycielskiego powiększyła się 
dwrukrotnie. Jako w-ice - prezes Ma­
cierzy Szkolnej w Gdańsku położył nic 
spożyte zasługi około rozwoju tej in­
sty tucji.

D rugi jub ila t prof. Uózef Niemiei 
dał się poznać jako gorący pa trjo ta  i 
zdecydowany propagator polskich idei 
państwow-ych. N a terenie gdańskim 
zasłużony jub ila t przyczynił się nie­
jednokrotnie przez głęboko ujęte re ­
fe ra ty  do podniesienia poziomu wiei- 
kich uroczystości narodowych, by t y  
ko wspomnieć wykłady o ..Życiu i czy­
nach M arszalka Piłsudskiego”.

Prof. Adam Czartkowski rozpoczął 
swą pracę pedagogiczną w roku 190-1 
ucząc w licznych męskich i żeńskiei. 
zakładach prywatnych w Warszawie. 
Od roku 1919 przenosi się on do służ 
by państwowej do gimnazjum Rejta 
na w W arszawie, a w roku 1928 przy­
bywa do gim nazjum  polskiego w 
Gdańsku. V Gdańska bierze też wy­
bitny udział w p racy ' towarzystwa 
przyjaciół nauki i sztuki.

Organizacje polskie w Gdańsfcr u- 
czciły w owacyjny sposób wszystHeh 
trzech jubilatów.

O D N A W I A J C I E  
, P R E N U M E R A T Ę U
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ROZPORZĄDZENIE, KTÓRE NIE WESZŁO W ZYCIE...
DLACZEGO P. U. P . P. NIE WYKONYWA ZARZĄDZEŃ MINISTER PRACY?!

Z Y O E 'S IO U £ |
Konkurs Awionetek L. O. P. P. 

rozpoczęty
YV ciągu dnia 25 nastąpiło w a i • 

lie i sprawozdanie dokumentów awio 
letek b orących udział w III  K. K. A.

Dnia 26 od godz. 9-ej ważone bę 
ią ostatnie awioneteki, na które nie- 
wtocznie wmontowane będą barogra- 
y (przyrządy do mierzenia wysoko-
•ci).

Punktualnie o godz. 14-eij nastąp 
•roba krótkośei s ta rtu  i lot na wyso- 
rość. Ąwionetki będą s ta ro w a ły  w 
lięciu minutowych odstęj)ftch według 
folejności Y/ylosowywanych numerów.

Zarząd Główny L. O. P. P. i Ae­
roklub Kzeczpl. zap iasza ją  W irszawę 
la  lotnisko. Wstęp dla t/szyslkicb 
iezplatny. Publiczność dopuszczona 
łędzie do miejsc, z których wygodnie 
(ładzić będzie można s ta rty  i lądów \- 
iia zawodników,

i

ECHA TERMOMETRU W  
CHLEBIE!

Jeszcab w lutym  r. b. pracujący 
v miejskiej piekarni mechanicznej 
irzy ul. Prądzyńskiej rob. Warszyw- 
\  m iał pizydzielone sobie zakwasza­

li© ciasta i mierzenie jego tem pera Lu­
je Z czynności swych W. w yw iązy­

wał się tak  niedbale, że 27 lutego po- 
logta' w cieście dużych rozmiarów ter 
nometr, który, zmiażdżony przez ma- 
izyny, dostał się do k ilkunastu bochen 
rów chkba.

W cyniku prz 'prowadzonego do- 
ihodzenia prezydent m iasta zatwier 
łził wniosek biura dyscyplinarnego 
łtwie rdza j ący, że pełniący wówczas 
sbowiązki dyrektora piekarni p. Je ­
rzy Muszyn iki je*t winien przyjęcia 
io odpowiedzialnej pracy w piekarni 
niejskiej osób nie stanowiących perto 
ielu piekarni m iejsk iej; winien jest 

też ukrywj nia ujawnionego fak tu  
tnalezienia szklą w chlebach wypieka 
łych w piekarni i nie zareagowania 
latychm iast celem wycofania całego 
wypieku.

W odoc tego uznano, że zarówno 
iyrektor Muszyński; jak  i robotnik 
VVarszy\vka zasłużyli na usunięcie ze 
służby miejskiej i że k ara  ta . z powo­
ju  niepozostawienia ich na służbie 
(gdyż w trakcie dochodzenia oby- 
iwuch zwolniono ze służby m iejskiej), 
nie może być zastosowana.

W. v r z ^dach

Min. Komunikacji, inż. Kflhn
wyjeżdża 26 b. m. wieczorem na 
dw udniow ą inspekcję nowobu.iu- 
jącej się linji kolejowej D njja  - 
W oropajew o. Przy tej okazij p 
Minister przeorow adzi inspekcję 
na stacji granicznej w Turm oncie  
i kolejki \yąskotorowej Dukszty - 
Drrja. Jest to jedyna w  Polsce 
kolejka w ąsko to row a  przynosząca  
zyski.

P. Minister Kbhn w drodze po 
wrotnej zatrzym a się w Wilnie, 
gdzie zwiedzi Targ i Północne.

Baw iący  w  W arszaw ie  mini­
ster rolnictwa Belgji w  tow arzy­
stwie belgijskiego charge d ‘atfa- 
ires oraz racicy Litwińskiego od­
wiedził p. m inistra reform rol­
nych Staniewicza, poczem został 
przyjęty przez p. ministra rolnic­
tw a  d -ra  Jantę  - Połczyńskiego, 
który udekorow ał go orderem P o ­
lonia i?os+ituta.

W  swoim  czasie poruszyliśmy 
w  artykule sp raw a  kontroli nad 
bezrobotnym i pracownikami u- 
m ysłow ym i, bowiem obowiązu­
ją dotąd system  ^ re je s t rac j i"  
dw a razy  tygodniowo w  P. U. P. 
P. —  uw ażaliśm y za przymus, 
upokarzający pozbawioną p racy  
inteligencję.

Słuszność naszych zap a try w ań  
potwierdziło w kró tce  ogłoszenie 
w  „Dzienniku U s taw "in r .  54 z d. 
1 sierpnia — rozporządzenia  mi­
nistra p racy  i opieki społecznej o 
rejestracji, kontroli i św iadcze­
niach, udzielanych na w ypadek  
braku p racy  bezrobotnym  p ra ­
cownikom um ysłow ym . Rozpo­
rządzenie to widnieje w  „Dzien­
niku" pod pozycją 459. W  para-  

. grafie 28 omawianego rozporzą­
dzenia powiedziane jest w y ra ź ­
nie, że kontrola pozostających 
bez zajęcia p racow ników  u m y­
słow ych ma być p rzeprow adzo­
na przez P ań s tw o w e  U rzędy  P o ­
średnic tw a P ra c y  dw a razy  w  
miesiącu: raz w  połowie k ażde­
go miesiąca, drugi raz  p rzy  koń­
cu. W  dalszym ciągu rozporzą­
dzenia (par. 4fi) powiedziano w y ­
raźnie, że rozporządzenie w ch o ­
dzi w  życie w  miesiąc po ogło-
■ n B U B H n a B B B H B n a

ZBIÓRKA NA POMNIK 
CHRYSTUSA - KRoLA

W niedzielę dnia 28 września r. •. 
przed kościołem św. Krzyża od go­
dziny 7-ej rano do 1-ej popol. odb > 
dzie się zbiórka na Pomnik Chrystu 
K róla na placu Zbawiciela w W arsza­
wie.

A .-"A

25-LECIE WALKI O SZKOLE 
PO l SKĄ

W dniu 25 października odbędą się 
w W arszawie wielkie uroczystości z 
okazji przypadającego w roku bieżą­
cym 25-lecie walki o szkołę polską na 
terenie b. Kongresówki. Do W arsza­
wy przybędzie z całego k ra ju  kilka 
tysięcy uczestników strajków  szkol­
nych, proklamowycłi przed la ty  w o- 
bronie mowy polskiej.

Dzisiejsze pogrzeby

B R Ó D N O

Gebai ski Czesław, 1. 22 godz. 10 
czp. Dz. llezus, Kwiatkowska Magda­
lena, 1. KO g"dz. 10 Słowackiego 8 . 
Dziewalsk0 Pelagja, 1. 24 godz. 10 
szp. Św. Ducha; Sieńko Józefa., 1. 81 

'•dz.. 13 szp św. Ł azarza; Jankowska 
M arjanna, 1. 81 godz, 13 szp. Dz, Je­
zus; Czarnecki Srani sław, 1. 26 godz. 
13 szp. Dz. Jezus

P O W Ą Z K I

Rymnrkiewicz Mieczysław, 1. 64
godz. 9% kop1. Powązk.. hr. Wezelu 
Gazowska Aniela Franciszka, 1. 68 
obyy atelka. ?odz. 10% kośc. Powązk ; 
Piwińska W anda, 1. 30 godz. 10 kośc. 
św. B arbary ; S ita szewska W iktor ja, 
1 63 god i. 1 0 % szp. P rask i; Łuka­
szewski W ładysław, 1. 37 buchalter 
kośc. św. A leksandra; Ryhałt.owska 
Zofja, 1. 80 godz, 11% kapl. Powąz) . : 
M aliński Feliks, 1. 71 godz. 9% kośc 
św. Aleksandra.

szeniu, czyli, że w dniu 1 w rz e ś ­
nia powinno było już obow iązy­
w ać  na terenie w szystk ich  Urzę­
dów Pośredn ic tw a  P racy .  I tu 
właśnie  rozpoczyna się zagadka-: 
bezrobotni indagują stale urzęd­
ników P. U. P. P„ kiedy kontrola 
zostanie zniesiona zgodnie z no­
w ym  systemem, na co niezmien­
nie o trzym ują s te reo typow ą od­
powiedź „będzie za rządzenie“ no

Głośną w swoim czasie była sp ra­
wa rtm . Prządzyńskiego, który będąc, 
referentem  terenów ćwiczebnych w 
Min. Spraw  Wojskowych, m iał zażą­
dać łapówki od ziemian za „przychyl­
ne załatwienie spraw ”.

Wojskowy Sąd Okręgowy, gdzie to 
czył się wówczas proces skazał rtm . 
Prądzyńskiego na 6 miesięcy więzić 
,'iia i wydalenie z wojska.

Odzwierciedleniem tajników  tych 
nadużyć, był proces szwagra Prądzyn. 
skiego, inż, Kucharzęwskiego, który 
ty ł pośrednikiem w przyjm owaniu ła ­
pówek.

Je s t oskarżony z a rt. 660 K. K., 
który zarzuca mu, że był pomocny w 
przyjm owaniu łapówek.

Sąd Okręgowy, gdzie na wokar- 
dzie znalazła się ta  spraw a, uznając 
winę Kucharzewskiego za całkowicie 
udowodnioną, skazał go na sześć mie­
sięcy więzienia.

Od tego wyroku, skazany zapowie­
dział apelację.

70-letni Roman Skrypek, mimo 
śnieżnej białości włosów i podeszłego 
wieku, zapragnął w stąpić poraź wtóry

W y p a d k i
CZYŻBY N O W E  M O R D E R S T W O ?

Wczoraj około godz. 12-ej w po­
łudnie wyłowiono z Wisły, naw prost 
ulićyt Rybaki zwłoki mężczyzny w u- 
braniu. Ze znalezionych przy topielcu 
dokumentów stwierdzono, że je s t nim 
Jan  Strzenieczny, (4Vam. przy ulicy 
Madalińskiego 50. Oględziny zwłok 
wykazały, że kieszenie ubrania były 
powywracane; na tw arzy widniały 
■ine plamy, jakby od uderzenia tępem 

narzędziem. Zawiadomiona o wyłowie 
niu zwłok rodzina stwierdziła, że 
Strzenieczny wyszedł z domu w śro­
dę, m ając przy sobie portfel z pieniąrz 
mi, zegarek złoty i dwa pierścionki na 
nalcach. Ani portfelu, ani biżuterji 
przy topielcu nie znaleziono, z czego 
wnioskować należy, że zaszedł tu  wy­
padek m orderstwa a następnie utopie­
nie zwłok. U rząd Śledczy wrzczął 
energiczne śledztwo, badając osoby z 
toczenia Strzeniecznego. Chodzi o 
ustalenie miejsca, gdzie spędził czas 
zamordowany w środę wieczór. Z wio 
ki przewieziono do prosekuirjum .

OFIARA NAŁOGU
50-cio letni Antoni Marcinkowski, 

dozorca domu,- przy ul. Ogrodowej 6 
lubił od czasu do czasu napić się alko­
holu. Ponieważ żona i dzieci robiły 
Marcinkowskiemu wymówki, przeto od 
pewnego czasu starzec upiłał się po- 
kryjomu Tak też było ; onegdaj wie 
czorem. Marcinkowski w pośpiechu 
zam iast butelki z wódką, wziął — z 
kwasem solnym, i napił się trucizny, 
poczem wszedł do mieszkania z okrzy­
kiem: córko ra tu j mnie — otrułem 
się. Przybyły wkrótce lekarz pogoto­
w ia udzielił pomocy; lecz ze względu 
na ciężki stan, przewiór.ł ofiarę po­
myłki do szpitala św. Rocha. Tam 
Marcinkowski wczoraj rano zmarł.

i m u s z ą m e l d o w a ć  się„ w  dal­
szym  ciągu dw a razy  na tydzień

Co to znaczy  —  trudno zrozu­
mieć ' Minister podpisał rozpo­
rządzenie; rozporządzenie zos ta ­
ło ogłoszone; nabrało  m ocy obo­
wiązującej miesiąc temu, a p rak ­
tycznie —  w  życie nie weszło!

Na dziwny ten fakt zw racam y  
uwagę M inisterstwa P ra c y  i 
Opieki Społecznej.

w związki małżeńskie. Wszystko zdr 
wało się sprzyjać narzeczonemu. Je ­
dyną przeszkodą były „miłe pociech 
p. Skrypka, którzy w żaden sposób 
nie mogli zrozumieć tęsknoty do mi­
łości ojcowskiego serca.

Gdy wreszcie ślub został wyznaczo 
ny, dzieci Sitrypka zamknęły go ski - 
nowanego w mieszkaniu.

N a jęki staruszka zbiegli się mie­
szkańcy domu, którzy zaalarmowr 
władze policji.

Za czyn ten tro je  „pociech” odpo- 
w iadaly przed sądem, który skazał icli 
po 6 miesięcy każdego.

W.

v ; y ś c : s i  k g s i n i
W yniki z czwartku.

Pochmurno, dość ciepło. Tor do­
bry.

I. N agr. 4.000 zł. Dyst. 2100 mtr. 
1) Parom an B. Peretjatkow icza (j. 
S tasiak), 2) Arrow, 3) Douceu dt 
Vivre. Cazs 2.19 w walce o % dł Tot
36.

II. Nr.gr. 2.500 zł. Dyst. 1100 m+r 
1) E rha M. Bersona (i. Ozernuszen- 
ko), ‘Ąf- Hekate, 3) H arfa  II, 4) Bisz- 
ka. Wyc. S ierżant, Varahar.di. Czas 
1.11 łatwo o 5 dł. Tot. 13—11—12.

III. N agr. 1800 zł. Dyst. 1100 m tr 
1) Colombina st. „Bartoazówka” (j. 
K lam ar), 2) Jontek, 3) '.N urm i, 4) 
Lerka, 5) Suubrette, 6) Sokół II. Wyc. 
Co mi Dasz, Blondyna II, Czajr 1.11 
wysyłana o 2% dł. Tot. 63—20—13.

IV. Nagr. 1800 zł. Dyst. 2100 m tr. 
1) W est Nor W est st. „Lochów” (i, 
Szyszkowski), 2) Ponteba, 3) Kokiet­
ka, 4) H egira, 5) lstvan. Wyc. czte­
ry  konie. Czas 2.19 łatwo o 2% dl. 
Tot. 24 -1 2 —12.

V. N agr. 2100 zł. Dyst. 1100 m tr. 
1) V arahand J. Żółkiewskiego (ż. J a ­
godziński), 2) E rgot, 3) Sierżant, 4) 
Abbazia, 5) Litka, Wyc. pięć koni. 
Czas 1.100 % po walce o 3/4 dł. Tot. 
40— 12— 11.

VI. N agr. "800 zł. D ys'. 1100 m tr
1) F ata liste  B. Yellow (j. Nowak).
2) Chapeau Bas, 3) Csok, 4) Stella 
5) Irraw adi, 6) Jaragan . Wyc. tr i 
konie. Czas 1.11 w walce o azyję Tot. 
36— 15—13.

V II. N agr. Sprzedażna 7 000 zl 
Dyst. 2100 m tr.

1) Nil B. Szmigielskiego (ż Szy­
szkowski), 2) Murmom, 3) Aranka 
4) Zbir, 5) Aurelius, 5) Epilog, 7) 
Gwiazd, 8; Kiss me Quick, 9) Fijo- 
łek, 10) Domator, 11) Galette. Wyc. 
cztery konie. Czas 219%  w walce o 
% dł. Tot. 29— 14—21--18.

V III. N agr. 2100 Ł  Dyst. 2100 
m tr. 1) C entaur Ml Bersona (ż. Czer 
nuszenko), 2) Valibal, 3) Bizan. Wyc. 
trzy  konie. Czas 2.21 % po waice t 
1% dł. Tot. 19.

Jaka będzie pep?!a|
Rankiem w,\ćj sr.arrA chm.n ,"no. I> 

W ileńszczyźnie i w górach m.niliwe o- 
iKisły. Skibę wintry miejscowe, na 
Pomorzu, i południowe. Tempern tu- 
ra: nieco cieplej.

Echa ulicu
UKARANY

DOBROCZYŃCA
N azw isko  Jerzego Zaw adzkie  

go, ao niedawna  —  egzekutora  
W yd zia łu  fin a nsow ego  M agistra­
tu powinno p rze jść  do historji, a 
płatnicy, podatków , o ile otrząsną  
ste k ied yś  z depresji morałne, i 
m aterialnej, powinni w ysłow ić  mu 
pam ią tkow y obelisk.

C óż zacz ów pan Z aw adzki i 
:o tak dobroczynnego zdzia ła ł?' 
P osłuchajm y, co m ów i raport Ko 
m isji D yscyplinarnej:

„Jerzy Zaw adzki, pracownifi 
w ydziału  finansow o - podatkow e­
go  nm gistratu zosta ł usunięty ze  
słu żby  m iejskiej na m ocy art. 13 
za to, że  w nieujaw nionym  celu, 
prawdopodobnie dla ułatwienia so 
bie pracy, n iszc zy ł zawiadomienia 
i w ezw ania p łatników  do u iszcze­
nia podatków ".

Kom isja dyscyplinarna mów? 
że  Zaw adzki ahcifrt u łatw ić sobie 
pracę. To nieścisłe! Pan Zaw adź 
k i b y ł dobroczyńcą, nieprawdaż 
ooyw atele? Pan Z aw adzki uko­
chał rodaków, a nie m ogąc pa­
trzeć  na ich podatkow e cierpie­
nia  —  postanow ił w ezw ania po- 
prostu n iszczyć-

N ieste ty , dobroczynność zosta  
la ukarana.

O, d laczegóż  w szyscy  egzeku  
io rzy  nie są podobni do p. Za­
wadzkiego'.CU

4

V.

Program  Polsk’“go R adja r a  po. 
.iicdziaiek, dnia 29-gr> b. m.

WARSZAW A: 11.58- -12.10 Syg­
nał czasu. 12.10. Muzyka gramof.. 
13. :9. Kom. meteor. 15:15. Kom. go- 
spod 15.50—16.15. Odczyt p. t. „Co 
zwiedzać w woj. kieleckiem 16.15. 
Muzyka gram of 17.10. Przegląd kom, 
17.:.5—3? 0. „C nafcie”. 18.00. Mu­
zyka lekka. 19.00. Rozmaitości. 19 *5 
--19.45. I l .  iy gram of. 19.45t. Skrzyń 
ka roln. 20 15. Muzyka lekka. 22.00 
rwijeton p. t. „K ontrast pozorny.'” 
22 15. Kom. meteor 23.00—24.00. 
r.Iuzyka tan.

KRAKÓW : 11.58—12.10. Sygnał
czasu. 12 .10-  -13.00. Koncert gramof, 
"1*5.15. Kom. gospd. 15.50 —16.15. Od* 
czyt z W arsz. 16.15— 17.35. Koncert 
gramof. 17.35. „Najnowsze wydawmc 
iwa ’. 18.00—19.00. Muzyka lekka z 
W arsz. 19.00. Rozmaitości. 19.20— 
19.45. Odczyt p. t. „Najnowsze zdoby 
cze wiedzy'ścisłej”. 19.45. „Skrzynka”,
20.00. P ras. dziennik rad j. z Warsz. 
20.15. Mu.-yka lekka z W arsz. 22.00— 
22.30. Feljeton z W arsz. 22.30- -23.00 
Koncer* gramof. 23.00. Muzyka tan.
24.00. H ejnał z Wieży M arj.

POZN A'"': 7 00 Gazeta noranna K. 
P 13.00—13.05. Sygnał czasu. 13.05—
14.00. Koncert, gram of 14.15— 14.30.,, 
Kom. gosporl. 18.00— 19.00 Koncert 
popol. 19.15—20.15. Dodatek do gazo1 
ty  porannej R. P. 20.15—22 00. Muzą 
ka lekka z W arsz. 22.00—22 15. Syg* 
nal czasu.

KATOW ICE: 11.58— 12.05. Sygnał 
cza«u. 12.05^.13.00. Koncert gramof, 
16285—17353 Koncert gramof. 17.35—
18.00. Pegad. „Ogrodnik śląski”. 18.0*- 
—19.00. Koncert popul. 19.00. Odo:-1

nck powieściowy. 1 9.15— 19.30. Ttozrn:: 
ilości. 19.90_ .8021)0. „Co się bedzi:; 
działo na 4  askim torze łyżwiarskim ”
20.00. Kon!. S trażactw a Śl. -20.05— 
20.boi Intermezzo muz. 20.15—2214 A 
Muzyka lekka z W arsz. 23.00—24.00, 
I.luzyka tan. a W arszawy.

Z sali sądowej
ECHA NADUŻYĆ WOJSKOWYCH. —  „MIŁE POCIECHY”

03 Za wysokoóĆ 1 miltm. labo za Jego miejsce; (układ szpaltowy ^Nadesłane* przed tekstem — 90 gr.; ,W  tekście*— 80 gr^ za tekstem — 50 gr. „Komupikaty 
8 (wzmianki) 2.00 zŁ; „Nekr *ogja* — do 100 mm. 15 gr^ od 100 do 200 mm, 30 gr., ponad 200 mra, 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 pr.; dła poszukujących

pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. droiej. Za terminowy dnik ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje 
się tylko za gotówką i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: W arszawa, Krak. Prezdm. 71, teł. 00-G7.

Rećaktor naczelny: Dr. Juljan KOŁOMYJSKi. Red,, odpowiedzialny: WACLa W GRABOWSKI. W ydaw ca: DCM PRASY KATOLICKIEJ, sp .  z o. o .
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